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Prezydent Bierut o wielkim dokumencie
podpisanym przed trzema laty przez Polską i Związek Radziecki

W ARSZAW A (PAP). W  trze cią rocznicę ■ zawarcia polsko- 
radzieckiego układu o . przyjaźni, pomocy wzajemnej i  współpracy 
Prezydent Bolesław Bierut nadesłał dla organu towarzystwa przy­
jaźni polsko-radzieckiej „Przyjaźń" następującą wypowiedź:

• Układ z dnia 21 kwietnia 1945 r. o 
przyjaźni, pomocy i współpracy mię 
dzy Polską i ZSRR — to wielki do­
kument dziejowy o niezwykłym zna­
czeniu dla obu państw, które ten 
układ zaWarły.

A le dla naś—  dla Polski — układ 
ten ma wagę szczególną. Jest on rę­
kojmią naszej niezależności państwo 
wej, naszego trwałego,; pokojowego 
rozwoju, jest gwarancją naszej nie­
podległości.,

N ie wszyscy i nie od razu uświa­
damiali to. sobie

Jednak dziś — w. świetle 3-letnie- 
go okresu, czasu, w  ciągu którego sto 
sunki wzajemne obu państw rozwi­
jały się w myśl tego układu — ła­
twiej jest ocenić jego doniosłość. 
Możemy dziś już sprawdzić wpływ., 
praktyczny, jaki układ ten wywiera 
na tętno naszego rozwoju gospodar­
czego jak i na naszą pozycję w  ska­
li międzynarodowej.

W ciągu tego krótkiego, ale nie- 
zw yk l; intensywnego odcinka czasu

Ca dbzleń tU&sl*
Głęboka krzijuda

Na - Ziemie Zadiodn-ie, a -rów-- 
n.ocześnie ha całą Polskę, skiero­
wany został at&k. Znów znalazł 
się głos, występujący przeciw na­
szym prawom do Śląska, Mazu­
rów czy Pomorza Zachodniego. 
Fakt jest tym przykrzejszy, że 
jest to wystąpienie Papieża.

Jak donosi berliński Der Tag**. 
Papież wystosował list pasterski 
do niemieckich biskupów, w  któ 
rym użala się nad losem wysied­
lonych z Polski Niemców i pyta, 
czy wolno ich było „tytułem od­
wetu wypędzą^ z domu 1 skazy­
wać na nędzę**. Papież nazywa 
nasze Ziemie Zachodnie ..niemiet* 
kimi terytoriami wschodnimi** 
i oświadcza: .,żywimy nadzieję, 
i pragniemy, by... jofnięto to, co 
się stało'*.

A  więc — zdaniem Papieża — 
powinniśmy oddać: Śląsk z Ka­
towicami i Wybrzeże z Gdań­
skiem i Gdynią," bo to jest prze-j 
cięż ' „urdęutech",1 nrąnięmieckie!. 
A  może jeszcze i Kraków, który 
w ; czasie okupacji był ' również 
określany, jako. stare niemieckie 
miasto!

Przykro . nam pisać te słowa, 
ale dyktuje , to nam odczuwane 
głęboko poczucie xrzywdy i nie­
sprawiedliwości. Przecież Polska, 
jak nikt" inny, ucięrpiała wiele 
wskutek niemieckiego barbąrzyń 
stwa. Przeszło 20 procent ludno­
ści zginęło z rąk niemieckich. 
Dla nas, dla Polski, którą Waty­
kan zawsze czule nazywał „naj-. 
ukochańszą córą Kościoła**, nie 
znalazła się, ani pomoc material­
na ani nawet słowa pociechy, 
znajduje jj się natomiast pomoc 
dla narodu, który „>tworzył i po­
pierał „Ju^obójćów" P.apleż „pęa 
gnie i żyw i nadzieję** odebrania 
nam naszej odwiecznej ziemi, o- 
debrania "nam domów, w których 
zamieszkaliśmy - po spaleniu 
przez Niemców Warszawy czy 
iiinych miast dolski,
' Naród polski jest narodem ka­

tolickim. . T y i*  większym więc 
smutkiem napawa nas krzywda, 
wyrządzana przez Papieża. Ale 
jest to tylko ̂ krzywda moralna, 
na szczęście ; bo wiśni Watykan 
nie ińa wpływu politycznego i 
o polskie Ziemie Zachodnie mo­
żemy być zupełnie spokojni, (w)

stało się jasne dla wszystkich, że w 
stosunkach międzynarodowych w y­
stępują dwa przeciwstawne sobie dą 
żenią, „że u podstawy- tych stosun­
ków rywalizują ze sobą dwie. zgoła 
odmienne zasady:

f Przyjaźń, pomoc wzajemna i 
współpraca. Oto pierwsza 

prosta, jasna, niewątpliwie korzyst 
na i wzniosła, ale łamana z upo­
rem i nieosiągalna dla nas w  
dawnych warunkach przedwojen­
nych — zasada współżycia nasze­
go państwa z krajami sąsiedzkimi. 
A  przede wszystkim z najwięk­
szym z nich — Związkiem Socja­
listycznych Republik Radzieckich.

Dopiero wielki kataklizm dziejo­
wy, który przeżyła Polska i prze­
łom wewnętrzny, który dokonał 
się w  Polsce i wśród innych naro­
dów słowiańskich pod wpływem

ich największej tragedii i  naj ofiar I 
niejszej walki o wolność — umoż­
liw iły wcielenie w  życie tej zaśa- | 
dy.

Ekspansja imperialistyczna, 1 
jjp i podporządkowanie | słabszych

państw celom silniejszych, pomóc 
uwarunkowana rezygnacją ze swej 
suwerenności ą— oto druga zasada, 
którą w  ciągu tego czasu usiłowali 
nam narzucić inni, a którą zdecy­
dowanie odrzuciliśmy.

Tylko w  przeciwstawieniu tych 
dwóch krańcowo odmiennych zasad 
można dojrzeć w  pełni i zrozumieć 
przełomową rolę t nie wy czerpalną 

(dalszy ciąg na str. 2-ej)

„ B ę d z i e m ? !  b r o n i ć  g r a n i c  z a c h o d n i c h ”

M t t t a  M M M M a  ptrishiego
c m j  H u M S s m u

K A LIS Z  (API). Kalisz, jedno z najstarszych miast Polski, 
wspomniane jeszcze przez greckiego historyka Herodota, jako 
„Calissia nad Frona“  zapełniło się tłumami pątników i przyjezd-

nyC Około 400 z ocalałej liczby 700 księży, więźniów niemieckich o- 
bozów koncentracyjnych, przybyło z całego kraju na pielgrzymkę 
do starego obrazu, przedstawiającego rodzinę sw. Jozefa. ||

Zjazd rozrósł się do rozmiarów wielkiej manifestacji patrio- 
ycznej, przy udziale tłumów miejscowej ludności, oraz gości z 

całego kraju.

Rozmawiamy z ks. kanonikiem 
Stefanem Biskupskim, redakto­
rem czasopisma • „Ateneum Ka­
płańskie" z Bydgoszczy. Padają 
fakty i  liczby. Nasz interlokutor, 
sam b. więzień Dachau, zna do­
brze szczegóły.. martyrologii księ­
ży polskich, specjalnie przęślado 
wanych. -jnk—próśyiadąysdł^egowła­
śnie,' iż w pierwszym rzędzie'byli 
Polakami i  patriotami.

„Wychwytywano, księży najeżę 
ściej w  masowych 'łapankach. 
Przechodzili potem przez Sach­
senhausen, .Oranienburg dó Da­

Za ciasno jest w Anglii
LONDYN (A P I) Zgodnie z ankie­

tą przeprowadzoną przez instytut 
Gallupa, 42 proc. Anglików pragnie 
wyemigrować z kraju. W  ten sposób 
W. Brytania plasuje się na drugim

-miejscu po Niemcach^__których 46
proc. pragnie wyemigrować. Spośród 

wszyskich chętnych do wyemigro­
wania Anglików tylko 4 proc. prag­
nie się udać do Stanów Zjedn. Wszy 
scy inni chcieliby przenieść się do 
krajów Imperium Brytyjskiego.

chau. Z 1860, którzy przewinęli 
się przez ten tylko ostatni obóz 
—  zginęło 867."

„Największe straty wykazuje 
dzielnica włocławska, która; była 
przyłączona do Warthegau. W 
tym dziekanacie zginęło ponad 
50°/o duchownych. W  diecezji, po­
morskiej .również . .tyle .samo,.„w 
gnieźnieńskiej zaś 40°/o“ .. — mówi 
ksiądz Biskupski.

„Jeżeli nawet pośród „bloko;- 
wych" Niemców —  spotkać ̂ moż­
na było kogoś, kto zasługuje na 
miano człowieka, to byli to wy-

Drugi dzień wyborów we Włoszech
Duźa frekwencja wyborców. B. faszyscf glosują

RZYM  (A P I) Wczoraj do godz. 1-ej po południu trwały we W ło­
szech wybory powszechne. Z całego kraju nadchodzą wiadomości o nad­
użyciach wyborczych ze strony chrześcijańskiej demokracji. W '' wielu 
miejscowościach wyborcy otrzymali kartki wyborcze z zakreślonym od 
razu symbolem chrześcijańskiej demokracji. Ponieważ obowiązuje usta 
wa, że kartki zakreślone kilka razy są nieważne, wiele głosów zostało 
w ten sposób unieważnionych.

Nadchodzą również wiadomości o 
prowokacjach ludzi związanych z par­
tią de Gąsperiego. W Wenecji w  lo­
kalu wyborczym nr 121 niejaką 
Guelfri głosowała 2 .razy i tylko 
dzięki szybkiej interwencji przedsta­
wicieli frontu demokratycznego zo­
stała zatrzymana.

„Avanti“ donosi, że w  San Saba 
zatrzymany został ksiądz, który gło­
sował 4 razy. Za pogwałcenie pra­
wa wyborczego aresztowano wczo­
raj ogpłem 24 księży i 18 mnichów.

W.lokalu nr 115 w Mediolanie zja 
wił się b„ oficer faszystowski, który 
skazany został w  1945 roku na 
śmierć. Skazaniec ten, jak się oka­
zało, miał ważną kartę wyborczą.

To popieranie b. faszystów Ióańe 
w parze z szykanami wobec zwo-leu 
ndków Frontu Demok-r©tycznego.

Według meldunków- napływających 
z kraju, zanotowano dużą frekwen­
cję wyborczą, wyrażającą się prze­
ciętnie cyfrą 75 proc.

.W Mediolanie głosowało — 80 proc. 
wyborców. W Rzymie — 76 proc., w 
Neapolu — 55 procent.

Cała prasa włoska zamieszcza arty 
kuły.' w których snuje przypuszcze­
nia co do wyników wyborów. W le 
wicowych kołach. panuje przekona­
ni ej że wynoiki wyborów w razie z?wy

cięstwa Frontu Demokratycznęgo zo 
staną przez kilka dni za łojone. , 

Przy»vódca włoskich komunistów, 
Togliatti opublikował w „Unita" 
artykuł, w którym stwierdza, że naj 
ważniejsze zadanie jakie - stoi 
przed narodem włoskim, polega. na 
wykonaniu reform społecznych, 
przewidzianych W konstytucji.

. „Musimy mieć rząd demokratycz 
ny — pisze Togliatti — do którego

łącznię^ niemieccy w ięźniowie pp 
lityczni, aresztowani za komu­
nizm*- —  powiada ksiądz kanonik 
Biskupski.

„Nie będaie Polaka — oświadczył 
ksiądz profesor dr. Biskupski — któ 
ry by nie uważał: granic ńa Od»rze i 
Nysie jako wynagrodzenia wiekowej 
korzy w dy historycznej, a przede 
WsżyStikim,- ząbeżipieczernią .‘ naszego 
niepodległego bytu przed nowym he 
jązdęm'*. . ..

Żywe oburzenfie wśród księży wy- ■ 
wołu je. wiadomość o wypowiedzi a eh 
przeciwko polskim granicom zachod­
nim. •

„Pyta pan. co myślę o tej nagonce 
na . nasze Ziemie Odzyskane?**. — 
„Znajdzie pdrr to w sercu .każde­
go Polaka” powiada biskup sufragan.
, KSs-i^ma^o-Wśki miówf - z trudje^ń. ’ 

dobiera stówa wiadómo.^Ćał^ łfcaię' 
ęińśtWÓ i ’ młodość spędził w monki 
niemczyzny./ | ' ‘ ‘ : J' ' 

„Co ks. myśli kwestionowaniu p«* 
skości tamtych ziem?**.

— Fala oburzenia przebiega przea 
jego twarz' — „To . niesłycha­
ne — (e ziemie jeszcze przed woj­
ną były nasze, polskie, tam się uro 
dziłem, tam wychowałem. Tam le 
zą moi przodkowie, — powiada ks. 
Domach o wski“ .

„A  gdyby ktokolwiek usiłował 
nam tę ziemie odebrać?**

— „To będziemy ich bronić. I 
pitsetrwamy, tak jak przetrwaliśmy 
obozy: Majdanka, Dachau i Oświę­
cimia” — pada odpowiedź, godna 
Polaka.

Orędzie Papieża do biskupów niemieckich

Watykan popiera
rewizjonistyczne drżenia Niemców

BERLIN. Dziennik berliński; „Der 
Tag** . ogłasza . treść orędzia' Papięża 
Plusa X II do biskupów niemieckich 
na temat sytuacji religijnej- : ogólnej 
w Niemczech) Szczególnie wy czerpu 
jąco — "jak p odkreśla dżi erin ik nfe­
rii i eck i. — pismo Papieża zajmuje się 
pr.oblemem. „uchodźców ze Wscho­
du” (Ostfiuechtlinge).

Nawiązując do wydarzeń jakie pod 
czas lat . wojny rozegrały się na roz 
ległych obszarach od Wisły do Woł

Sarkofag gen. Świerczewskiego

Dnia 18. 4. 1948 r. odsłonięto sarkofag gen. Świerczewskiego na emen 
tarzu wojskowym w  Warszawie

gi,. Papież oświadcza następnie do 
słownie, co następuje:

„Czy wolno było jednak tytułem 
odwetu wypędzać z domów i skazy­
wać na nędzę 12 milionów ludzi? 
Czyi ofóary tego odwetu nie są w 
stanowczo przerażającej większoś­
ci* ludźmi, którzy ni? brali udziału 
we wspomnianych wydarzeniach i 
złych czynach, którzy nie mieli na 

. nie żadnego wpływu? I czy. można 
—lURStl To zarządzenie za PlKtóądue- 

połitycznie i odpiwiedzialne gospo 
darczo, jeśli się zastanowimy nad 
warunkami' życiowymi narodu nie­
mieckiego i ponadto nad problemem 

• zapewnienia dobrobytu; całej Euro- 
I pie? ....

Czy. ozpaoza to brak poczucia rac 
czywistoóci, jeżeli żywi my nadzieje . 

■i pragniemy, by wszyscy zaintere­
sowani wrócili do s-pokojnej rozwa­
gi i cofnęli to, co się staló, o ile da 
się to jeszcze ćofnąć?**. *
Po tej inowaeji. w obronie wyśle 

dTortych ze .Wschodu Niemców . i na 
rzecz cofnięcia biegu wydarzeń, Pa­
pież omawia potrzeby religijne wysie 
dlonjrch. Wspomina on przy tym o 
swym udaiale w Zjeździe katolików 
niemieckich, we Wrocławiu w 1D26 r.t 
który to zjazd był — jak oświadcza 
dosłownie — „przeglądem katolickie 
go wschodu niemieckiego**.
. jąk  dodaje korespondent' „Associa 
ted Press'*,Papież domaga się w ko** 
kluaji swego Orędzia „przebaczenia 
i pusrecaenia w niepamięć niemiec­
kich przestępstw wojennyohu ora* 
„ud^elenia im pomocy w odbudowie 
Ich ojczyzny**.

C E N A
dUMEHtl
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masy ludowe będą mogły odnieść 
się z zaufaniem**.



P r o b l e m a t  t a n i a

Przeludnienie 
na Górnym Śląsku 

/ J  óray Śląsk jest miejscem o- 
- gi-omnej koncentracji żarów 

no placówek wytwórczych, jak i 
administracyjnych. Przemysłowy 
charakter okręgu jest potężną si­
łą atrakcyjną, która ściąga usta­
wicznie nowe rzesze ludności,” 
przyczyniając się ni tylko do z.a 
gęszczenia” mieszkaniowego, ale 
grożąc poważnymi konsekwencja 
mi ną; innych odcinkach życia. .

Olbrzymie zagęs czenię ludno­
ści/ sięgające w  miastach Górne­
go Śląska do 20.000 ludzi na ki­
lometr kwadratpwv,' wymaga jej 
translokacji na tereny mniej za­
ludnione, np. w  Olsztyńskie czy 
na Ziemię Lubuską, gdzie jęszcze 
dziś mieszka zaledwie kilkanaście 
osób na kilometrze kw. /

Z doświadczeń przedwojennych 
i wojennych wiemy zbyt dobrze, 
jak niewskazaną rzeczą jest two­
rzenie ogromnych ośrodków prze 
myślowych w  jednym punkcie 
kraju. Zapewne ten mpmcntł p- 
bok dempgraficznegp, również 
brany był ped awagę w  planach 
Ministerstwa Przemyślu i CUP, 
skerp przystąpiono dp aktywiza­
cji nowych okręgów przemysło­
wych, z których jeden mieści się 
na krańcach Pomorza Zachodnie­
go, a drugi na Mazurach, w Ol­
sztyńskim.

Decentralizacja Górnego Śląska 
podyktowana jest jeszcze innymi 
względami: umctliwi cna eksploa 
tację węgla i rud cynku na tere-. 
nach kopalnianych, zajętych obec 
nie przez osady, mieszkalne. W  sa 
mym Bytomiu na 1 milion tpn 
węgla jedna trzecia musi pozośta 
wać w  potężnych filarach oporo­
wych w  kopalniach ze względu 
na bezpieczeństwo domów, stoją­
cych na nawierzchni kopalni,

Tymczasem okazuje się na pod­
stawię przeprowadzonej kontroli, 
że na terenie Górnego Śląska za­
sadniczo nie ma osób niepotrzeb­
nych, które można by wysiedlić 
w  drodze przymusowej. Rozła­
dowanie tego stanu nastąpić mo­
że drpgą „rozpychania Zagłębia44' 
przez budownictwo osad rpbptni- 

. czych na coraz szerszych prze­
strzeniach, a decentralizacja 
try/ać musi przez szereg lat dro­
gą przenoszenia całych zakładów 
pracy. Dziś należało by jedynie 
zapobiec dalszej koncentracji 
przez wydanie zakazu osiedlania 
Się na Górnym Śląsku ludności 
napływowej, a skierowanie jej na 
Ziemie Zachodnie, (leg)

Forster sluiarzal m  M o tn M
Proces gdański odsłania nowe szczegóły działalności 

niefitieefcie^o e g a jg fa ś a ś o r t a  Pomofzo
GDAŃSK. (PAP) —  Na wstępie 

wczorajszego posiedzenia Trybunał 
udzielił głosu oskarżonemu, który zło 
żył kilka oświadczeń w  związku z 
•zeznaniami świadków.

Forster usiłował podważyć wiary­
godność ich zfeznań. Co do polityki 
naródo-wościowej na Pomorzu, For­
ster stara się część w iny zrzucić na 
t.zw. „referat narodowościowy44 znaj 
dujący się w  Monachium przy. cen­
tralnym kierownictwie NSDAP.

W dalszym ciągu rozprawy Try­
bunał wysłuchał opinii biegłego 
prof. Biiikiewieza.

Biegły stwierdził na wstępie, że 
akcja germanizacyjna na terenie Po 
morza zgodną była z tezą«,pseudo- 
nauki niemieckiej, głoszącej, że lud­
ność zamieszkująca te tereny miała 
być rzekomo pochodzenia germań­
skiego. Zadanie „regermanizacji Po­
morza I Gdańska*4 Hitler polecił wy 
konać Forsterowi. Jedną z metod 
germanizacji było usiłowanie .zatar­
cia charakteru polskości tych ziem. 
Dążono do tego poprzez zakazy u- 
żywanlą mowy polskiej, palenie ksią 
żek, wykorzenianie polskich zwycza 
jów, zmianę nazw itd. Ludzie, któ­

rzy nie poddawali się naciskowi po 
prostu mordowano.

Morderstwa wykonywane były pla 
nowo. Hitlerowcy podzielili ludność 
na 4 grupy. Do grupy pierwszej za­
liczono volksdeutschów, którzy przy 
stąpili do narodowości niemieckiej 
ochotniczo; W drugiej grupie byli 
kandydaci na niemiecką listę naro­
dową. Grupę trzecią stanowiła pol­
ska siła robocza, a słynna grupa 4-ta 
— to ludzie skazani na śmierć. Była 
to inteligencja polska o ’az czynniki 
niewygodne ze względu na swe prze 
konania polityczne. Do tej grupy za­
liczono również" Żydów.

W  dalszym ciągu ekspertyzy bieg 
ły omawia metody' niszczenia Pola­
ków przy jednoczesnym zamiarze 
użycia ich póki starczy im sił. J"

Na podstawie swoich wywodów 
prof. Biljkiewicz stwierdza, że For­
ster wraz ze swymi współpracowni­
kami stworzyli i konsekwentnie sto 
sowa li system polityki d ©popula­
cyjnej zamieniając Polaków w  ka­
stę niewolników, wykorzystując ich 
siły robocze i zabijając niezdolnych 
do pracy.

Z kolei zabrał głos biegły prof.

W ARSZAW A (PAP). W  piątą rocz 
nieg powstania w  getcie warszaw­
skim odbyła stę w  „Romie" akade­
mia poświęconą pamięci bojowni­
ków żydowskich poległych w  walce 
z hitleryzmem.

W imieniu Rządu R.F. przemówił 
min. Świątkowski. Mówca przypo­
mina, że jpż w  czasie pierwszych 
..akcji" zaczęto tworzyć żydowską 
organizacje bojową, którą stanęła 
później do walki, już nie o życie, a 
honorową śmierć z bronią w  ręku.

Omawiając następnie stosunek 
Rządu Polskiego do Żydów, mini­
ster przypomina, że Rząd Polski po 
parł ich dążenia do utworzenia o- 
środką państwowego Żydów w Pale 
stynie i wypowiedział się na terenie^ 
ONZ za podziałem Palestyny.

Gen. Spychalski omówił szczegóło 
wo wojskową stronę powstania w 
getęie. Mówca składa w  imieniu

Wojska Polskiego hołd bojownikom 
getta.

Po przemówieniach przedstawicieli 
zagranicznych delegacji głos zabrali 
uczestnicy powstania w  getcie, 
którzy podzielili się z  zebranymi 
wspomnieniami z  walk, które sto­
czyli w  czasie pamiętnej wiosny 
1943 roku.

P o m n ik
b o i o m n i k ó u j  g e t t a

W ARSZAWA. (PAP) —  W  dniu 19 
bm. w  5-tą rocznicę powstania W 
getcie warszawskim cdbyła się w  
Warszawie uroczystość odsłonięcia 
pomnika wzniesionego ku czci boha­
terów getta. Pomnik' wzniesiony 
został u zbiegu ulic Zamenhoffa i A -  
nielewicza na terenie dawnego 
getta.

M di b m  o M m  m u m
podpisanym przed trzema laty nzez Polskę i Związek Radziecki

Ludwik Bhrlich, stwierdzając, że w  
procesie Forstera Najwyższy Trybu 
nał Narodowy stosować może bez­
względnie poiski kodeks kamy. Bieg 
ły naświetlił sprawę Gdańska z 
punktu widzenia prawa narodów, 
stwierdzając, że Polska miała pełne 
prawo do swoich prerogatyw na te­
renie Wolnego Miasta Gdańska, po­
wołując się na swój stan posiadania 
w okresie przedrozbiorowym.

Z g o n

W. Pstrowskiego
W ARSZAW A (PAP ) W  stanie zdro 

wia Wincentego Pstrowskiego zaszło 
znaczne pogorszenie. W sobotę w  
godzinach popołudniowych w  gwał­
towny sposób zaczęły narastać ob­
jawy obustronnego zapalenia płuc. 
Mimo usilnych zabiegów lekarskich 
komplikacja ta doprowadziła do 
pstrej niedomogi serca, w  wyniku 
czego nastąpił w  godzinach przed­
wieczornych"-;- zgon.

Pogrzeb odbędzie się na koszt 

państwa-

Hoffman dyktatorem

SINGAPORE (API). Najważniej 
szy port i  ośrodek handlowy A zji 
południowo-wschodniej, Singapo­
re, zamarł dziś niemal całkowicie 
wobee strajku powszechnego, pro 
klamowanego przez federaeję 
związków zawodowych. Strajku­
jący domagają się podwyżki płac 
o 80%, gdyż obecne płace utrzy­
mywane są na poziomie daleko 
niższym od minirAalnych kosztów

utrzymania.
Singapore jest posiadłością bry 

tyjską. Setki policjantów przepró 
wadziło obławę w  dzielnicy por­
towej miasta, poszukując przy­
wódców organizacji robotniczych. 
Szereg osób aresztowano. Nale­
żą do nich przede wszystkim dzia 
łącze robotniczy, którzy organizo 
wali ostatni strajk pracowników 
portowych.

W. Brytania 1 USA
ponoszą winę za wojnę w Grecji

(dokończenie ze str. 1-ej)

siłę rozwojową układu między Pol­
ską i ZSRR.

Przyjaźń, pomoc wzajemna i szczera 
współpraca na podstawie i^ajem ne- 
go poszanowania i wzajemnych korzy 
ścl b2z jakiejkolwiek dyskrymina­
cji, bez narzucania swej woli drugie 
ipu, te proste pg  a jakże ważne za­
sady układu między ZSRR i Polską 
stąły się normami stosunków na- 
sjych również z innymi państwami 
Słowiańskimi jak Jugosławią i Cze­
chosłowacją, z innymi, krajami de­
mokracji ludowej.

Czyż moglibyśmy uniknąć głodu 
i niezwykłych przeszkód w  dosta­
wach dla naszego przemysłu, rol­
nictwa, transportu w  pierwszych la 
tach powojennych —  gdyby nie 
wspaniałomyślna, ofiarna życzliwość 
i  natychmiastowa pomoc naszego 
wielkiego sąsiada...

W  ciągu trzech lat oczekiwaliśmy 
daremnie na istotną tJIa naszej od­
budowy pożyczkę ze strony najza-1 
możniejszych sojuszników naszych z I 
ezasów wojny. A le  nigdy —  nawet

w  najtrudniejszych dla ZSRR chwi 
lach —  nie doznaliśmy r,awodu, gdy 
zwróciliśmy się doń o pomoc.

W historii dawniejszych stosun­
ków firiansowo - gospodarczych z 
innymi państwami nigdy Polska nie 
spotykała się z warunkami pomocy 
tak obiektywnie korzystnymi, tak 
przyjaznymi jak to ma z reguły miej 
sce w  dzisiejszych stosunkach z 
ZSRR.

Układ z 21 kwietnia 1945 r. oparł 
na tej podstawie stosunki powojen­
ne naszych państw. Zawarta w  sty­
czniu br. nowa wieloletnia umowa 
gospodarcza nadała naszej współpra 
cy sąsiedzkiej jeszcze szerszy roz­
mach. W ramach tej umowy ZSRR 
zabezpiecza Polsce wielką pomoc fi­
nansową | gospodarczą, która przy­
czyni się wydatnie do realizacji na­
szych planów inwestycyjnych na 
przeciąg najbliższych 9-ciu ląt, 

Historyczne znaczenie dla Polski 
umów i układów, na których opiera 
się dziś nasza wząjemną współpraca 
i przyjaźń z ŻSR.R polegą na tym, 
że Polska przestała być igraszką w

rękach sił imperialistycznych, . że 
Polska nie jest dziś i nigdy nie bę­
dzie osamotniona w  swych wysił­
kach, w  swej pracy twórczej, w 
swym rozwoju dziejowym. Przyjaźń 
tę umożliwił głęboki przełom wew­
nętrzny, który przeżyliśmy i który 
określa odtąd właściwy kierunek 
naszego przyszłego rozwoju.

Istotą tego przełomu jest gorąca 
wiara w  moc twórczą polskiego lu­
du pracującego, budującego nowy, 
sprawiedliwszy ustrój społeczny, 
nasza gotowość służenia najszlachet­
niejszym ideałom postępowym ludz­
kości, która odrzuci wsteczne i pa­
sożytnicze zakusy imperializmu wo­
jennych podżegań i nienawiści.

Dlatego też —;; nie zważając na I 
histerię i panikę wojenną, którą z 
taką gwałtownością szerzą po świę­
cie spekulanci imperialistyczni — 
naród polski może dziś w ufności i 

| spokoju budować swą przyszłość i 
swój dobrobyt. Możemy to czynić 
w  twardym przekonaniu, że własne 
nasze siły w  tej prący pomnożą sto­
krotnie naszą sąsiedzką przyjaźń 
słowiańską, bratnie zaufanie, pogłę­
biającą się szczerą współpracę i nie­
zawodną pomoc wzajemną w  potrze 
bie.

LONDYN (PAP). W  Londynie 
odbyła się z udziałem 500 delega 
tów z całego kraju konferencja 
Ligi Walki o demokratyczną Gre 
cję. Poseł labourzystowski do par 
lamentu, Solley, przedstawił obec 
ną sytuację w  Grecji. Stwierdził 
on, że władze rządowe prześladu 
ją bez litości wszystkie postępo­
we elementy, a Grecja rządzona

Ukraińskie
„bataliony pracy14

W mundurach SS
MEDIOLAN (API). W  okolicach 

Norymbergii organizuje się w 
chwili obecnej, za zezwoleniem 
władz amerykańskich, kilkunasto 
tysięczne „bataliony pracy", zło­
żone z faszystów ukraińskich b. 
członków ukraińskiej armii, któ- 

| ra pod dowództwem niemieckim 
walczyła ńa froncie wschodnim, 

i Bataliony te nie są niczym in- 
nym, jak formacjami wojskowy 
mi.

Naszemu korespondentowi Z. 
Broniąrkowi, udało się w  drodze 
przez Niemcy do Włoch rozma­
wiać z członkiem tych batalionów 
na trasie Norymberga —  Frank­
furt. Nazwisko jego brzmi Wasili 
Karczemko. Pochodzi on z zachód 
niej Ukrainy, z okolicy Tarnopo­
la. Do Niemiec przybył wraz z 
wycofującymi się oddziałami ar­
mii niemieckiej.

Przed kilku tygodniami, jak o- 
powiada Karczenko, władze ame­
rykańskie wydały rozkaz rejestro 
wania się wszystkich Ukraińców 
do t- zw. „batalionów pracy", U- 
kraińcy, którzy zapisali się już 
do Batalionu, otrzymują mundu­
ry b. SS-manów. Są oni rozmie­
szczani w  specjalnych obozack w 
okolicy Norymbergii i Karlsruhe 
i przez kilka godzin dziennie za­
trudnieni przy odgruzowywaniu. 
Resztę czasu wypełniają im ćwi­
czenia wojskowe.

Z rozmowy z Karczenko łatwo 
było wywnioskować, że "Ukraińcy 
są zadowoleni ż  opieki amerykan 
skiej.

przez Sofulisa, szybko przeobraża 
się w  państwa faszystowskie.

Mówcą podkreślił że interwen­
cja brytyjska w  wewnętrzne spra 
w y Grecji, Tozooczęta przez Ghur 
chilla w  1944 r., kontynuowana 
jest również przez obecny rząd 
w Londynie. Wojna domowa w  
Grecji —  według słów Solley‘a 
—  jest bezpośrednim wynikiem 
interwencjonizmu brytyjskiego 
Foreign Office i amerykańskich 
kół finansowych.

Na konferencji przyjęto rezolu 
cję stwierdzającą poważne zanie 
poltojenie społeczeństwa brytyj­
skiego faktem podtrzymywania 
przez rządy mocarstw anglosas­
kich reżimu faszystowskiego w 
Grecji, co stanowi poważną groź 
bę dla pokoju w  Europie. Uczest 
nicy konferencji wzywają naród 
brytyjski do kontynuowania ak­
cji protestacyjnej przeciwko dal­
szej obecności misji i wojsk an­
gielskich na terenie Grecji.

Przedsiębiorstwo Państwowe
PRZYJMIE NATYCHMIAST

lEFERENldW HANDLOWYCH
na odpowiedzialne stanowiska w fabrykach 
u? Warszawie, Łodzi i ine Wrocławiu

Saczsegółowe otarty z życiorysem do „Czytelnika" w Gliwicach 
pod ^CZ — Warszawa". K  2044

Dowódca arabski w rękach Żydów
Sukces organizacji Haganah

SŁOWO POLSKIE Nr 108 Str. t

JEROZOLIMA (PAP). Organi­
zacja Haganah opublikowała ko­
munikat, stwierdzający, że przed 
gmachem sądu wojskowego w  Je 
rozolimitt schwytano wybitnego

dowódcę arabskiego —  Azuri. 
W  chwili zamachu przed budyn­
kiem znajdowała się kilkuosobo­
wa straż, złożona z członków le­
gionu arabskiego.

m stylu telegrafięzRym
Q  PALESTYNA. Dowódca oddzia­

łu Hagamah w Tyberjadzie prokla­
mował rządy żydowskie w tym mie­
ści e. Całą ludność arabską ewakuo­
wano.

Q  WŁOCHY. W. AbrUiZzaóh nastą 
pila katastrofa 'samochodu wiozące­
go wyborców do ich miejsc zamieś^ 
kania Po oddam‘i u głosów w obwodo 
wy im lokalu wyborczym. Jedna oso­
ba agiimęła, starn 4 jest beznadziejny, 
zaś 20 osób odniosło poważne obra­
żenia.

Q  N IEM CY. Obliczono, że w  cza­
sie całej wojny w ciągu bomba-rdo- 
wań Berlina zginęło tam około 3*5.000 
osób, a T5.000 zostało rannych.

— Przed brytyjskim sądem wojsko 
wym w Hambuirgu rozpoczął się pro 
ces przeciwko pięciu Niemkom kie­
rowniczkom różnych oddiziałów obo 
żu koncentracyjnego dla kobiet w 
Ra vensb.ru eck.

£  W IE LK A  B R Y TA N IA . Daiś ma 
być wznowiona konferencja- w spra­
wie Niemiec. Wezmą w niej udział 
przedstawiciele Wielkiej Brytanii, 
Francji, USA ‘ i państw Benehixu. 
Obrady konferencji mają być tajne.

USA. Prezydent Truman wygło 
sił przemówienie na posiedzeniu Kon 
gresu USA dila uczczenia pięćdzie­
siątej rocznicy niepodległości Kuby. 
Mówca podkreślił znaczenie współ­
pracy amerykańsko-kubańskiej.

O  CZECHOSŁOWACJA. Przed try 
buńełem państwowym w Bratysławie 
rozpoczął się proces pr-zeedwiko b. 
wicepremierowi Czechosłowacji *Unsi- 
ny‘ęmu. Oskarżony on jest o zdradę 
stanu.

— W czasie wizyty w Słowacji amba 
sadtor Olszewski odwiedził Bańską 
Bystrzycą.

W 5-tę rocznicę powstania
w geteie warszawskim 

A h a e B e m i t i s  u /

MOSKWA. Dziennik „Praw­
da" omawiająe zadania, jakie 
rząd amerykański powierzył ad­
ministratorowi pląnu Marshalla 
—  Hoffjnanowi, podkreślą, że 
Hoffman otrzymał dyktatorskie 
pełnomocnictwo w  Europie za­
chodnie). Będzie on mógł deeydp 
wać o  żywotnych sprawach kra­
jów  zachodniej Europy. Będzie

i on rozstrzyga! takie zagadnienia, 
jak handel zagraniczny krajów 
inarsballowskich, np. skąd nale­
ży -importować, drzewo itp. Jeżeli 

[kraje marshallowskie nie będą 
się stosowały do dyrektyw USA, 
to Hoffman będzie mógł zastoso­
wać sankcje w  postaci wstrzyma 
nia dostaw dla danego nieposłusz 
nego kraju.

Strajk generalny w Singapore
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Macki Forda II w  Zachodniej Europie
(Korespondencja własna „Słowa Polskiego41

Sieroty jada do Palestyny

Paryż, w  kwietniu.
„ Wiochy, Francja, Bizonia —  oto trzy etapy cynicznej eksploatacji 

Europy Zachodniej przez kapitał amerykański. Za kulisami polityki 
amerykańskiej w  Europie kryją się rekiny przemysłu amerykańskiego, 
dążące do zduszenia względnie całkowitego podporządkowania sobie 
przemysłu zachodnio-europejskiego.

pozostali-na miejscu w  służbie nie­
mieckiej machiny wojennej. Czołgi 
wykonane pod opieką amerykań­
skich fachowców ścierały na pył 
miasta polskie, francuskie, belgij­
skie.

Niemcy byli. „solidni" w  różrachuo 
kaeh z  Fordem. A ż  3o końca dzia­
łań wojennych przekazywali punk­
tualnie przez Szwajcarię milionowe 
dochody do Ameryki. I  jak tu nie 
cenić takich „lojalnych" partnerów? 
Czołgi niemieckie siaty , śmierć w 
szeregach amerykańskich, a procen­
ty od ich produkcji pobierał Ford.

W zakładach w  Kolonii panował 
system niewolnictwa. Spędzono tara 
z  całej Europy dziesiątki tysięcy lu­
dzi, którzy przymierając głodem pra 
cowali dla Forda i I I I  Rzeszy-.

Hieojj na polach biteiu
W tej akcji ujarzmiania Europy 

zachodniej przewodzi jeden z 
największych wrogów świata pracy 
— Ford II, którego podróże do Eu­
ropy łączą się ściśle z podbojem 
przemysłu zachodnio -  europejskiego.

Już w roku 1944 emisariusze For­
da pojawili się w okolicach Turynu, 
centrum włoskiego przemysłu samo­
chodowego (Fiat). W północnych 
Włoszech trwały jeszcze walki, gdy 
wysłannicy Forda w  mundurach ofi­
cerów amerykańskich za śmiesznie 
niską cenę wykupywali od przerażo­
nych Włochów najcenniejsze maszy­
ny i narzędzigąz fabryk samochodo­
wych. Odbywaj tsię tam „szaber" na 
wielką skalę. Ameryka mściła się za 
Kolumba... Hieny w mundurach że­
rowały na polu bitwy i w  chwili, 
gdy żołnierze alianccy ginęli, za ich 
plecami robiono już kokosowe in­
teresy.

Bomby omijają fabryki 
Forda

f  rzecz dziwna. W Kolonii, tak a- 
*  nergicznie bombardowanej przez 
lotnictwo alianckie —  jednym z  o- 
biektów, na który „przypadkowo" 
nie spadla ani jedna bomba, były 
zakłady Forda.

Natychmiast po zakończeniu dzia­
łań wojennych na terenie fabryki 
-zjawili się specjaliści amerykań­
scy i produkcja ruszyła pełną parą. 
W głodującej Kolonii Ford znalazł 
znowu tanią i posłuszną siłę roboczą. 
A le nawet i ci robotnicy byli za ko­
sztowni dla Forda. Werbuje więc 
przede wszystkim inwalidów, kaletki 
— kłórzy pracują jeszcze taniej. Na

czele fabryki stanęli dawni dyrek­
torzy, skompromitowani współpracą 
z hitleryzmem. Zjawił się „zdena- 
zyfikowany" Walter Kohler, zażyły 
przyjaciel przywódców SS.

W Paryżu w  Poissy niewielkie za­
kłady Forda zostały w  czasie woj­
ny rozbudowane prjez Niemców. L i­
czba robotników wzrosła o 400 pro­
cent.

Pa zakończeniu działań wojennych 
gdy robotńików francuskich nie moż 
na już było zapędzać ć.o pracy przy 
pomocy oddziałów SS ■— zakłady 
paryskie Forda znalazły się w  trud 
nej sytuaeji. Przybył jednak na ra-_ 
tunek młody Ford i rozpoczął dola­
rową ofensywę. Słynne francuskie 
fabryki samochodowe Citroen i Peu­
geot nie otrzymują amerykańskie­
go surowca. Cios byl :einy. Fran­
cuskie fabryki samochodowe muszą 
przerwać produkcję i wyrzucić na 
bruk dziesiątki tysięcy robotników, 
aby Ford mógł dobrze prosperować.

Maszyny, wywiezione do Niemiec 
z fabryk Renault i Citroen, „prze* 
pomyłkę" zostały odesłane nie do 
właściwych fabryk, lecz do zakła­
dów Forda.

Francuscy robotnicy na znak pro­
testu przeciwko temu rabunkowi j 
ogłosili strajk. Ford, jako lamistraj 
ków sprowadza jeńców niemieckich, 
łaskawie mu użyczonych przez wła­
dze francuskie.

Niezależna prasa francuska bije 
na alarm. Opisuje wyzysk robotni­
ków, system szpiclowski, nędzne w y 
żywienie w kantynach robotniczych. 
Raz po raz wybuchają tam' strajki.

Oto prawdziwe oblicze „demokra­
cji" amerykańskiej. IJSA prowadzą 
rabunkową, kolonialną gospodarkę, 
której symbolem jest właśnie za­
chłanny, bezwzględny wyzyskiwacz, 
Ford II. R. BAJZTN SK I

Sieroty żydowskie, które straciły swych rodziców w obozach koncentra­
cyjnych w  Bergen - Belsen udają się do Palestyny. Na zdjęciu odjazd 

siefot żydowskich z portu Marsylii

98 proc. na potrzeby wojenne 
2 proc. na odbudowę

ydatki amerykańskie

Pisaliśmy już niejednokrotnie o 
sanitarnej akcji „W ", przeprowadza­
nej obecnie w  kraju. Jest to wielka 
batalia, wydana chorobom wenerycz 
nym, których natężenie"" zazwyczaj 
wzrasta w okresach powojennych. 
Masowe badania ludności zmierzają 
do wykrycia nawet utajonych posta­
ci tych chorób 1 przeprowadzenia 
natychmiast leczenia, P

W związku z tą akcją otrzymaliś­
my kilka listów naszych Czytelni­
ków, którzy doceniając iej celowość, 
narzekają jedynie na godzlny'przed- 
poludniowe przyjęć, zmuszające pra­
cowników do zwalniania się z pracy 
dla prowadzenia planowej kuracji.

„Zwalnianie się w  tym celu z  
pracy w  godzinach przedpołudnio-

Płacić najmniej 
utymagać najwięcej 

1J iebawem też w  zakładach samo- 
^  ehodowych w  Turynie zapano­
wał niepodzielnie duch fordowski. 
Zasadą Forda było i jest: płacić jak 
najmniej, wymagać jak najwięcej. 
Ford stwarzał sztuczne bezrobocia, 
by zmuszać robotników specjalistów, 
przygnębionych miesiącami nędzy — 
do przyjęcia tych samych stawek, 
jakie płacił robotnikom niewykwali­
fikowanym.

Ford wysłał do Wioch części zapa­
sowe i w Turynie skonstruowano 
pierwszy po wojnie europejski wóz 
fordowski. Koszty robocizny są we 
Włoszech niskie, o wiele niższe niż 
w  Ameryce, toteż Foręb robił- w  T u ­
rynie doskonałe interesy. Płyną do­
lary, a drobny ich ułamek przezna­
cza się na „propagandę*4 w  Rzymie, 
gdzie kupuje się milczenie i aproba­
tę 'wpływowych osobistości...

Czołgi Forda przeciwko 
aliantom

■w^rugim punktem eksploatacyjnym 
jest Kolonia. W  tamtejszych za­

kładach Forda już w roku 1937, nh 
dwa lata przed wojną, zawieszono 
produkcję samochodów, a przystą­
piono do montażu czołgów i wozów 
pancernych. We wrześniu 1939 Ame­
rykanin, dyrektor zakładów w  Ko­
lonii, otrzymał od Goeringa jego I 
własny samplot, którym odleciał do i 
Szwajcarii. Wszyscy jednak współ- ! 
pracownicy, fachowcy amerykańscy,

ROZMAWIAMY z CZYTELNIKAMI

Skuteczniejsze są kuracje przeprowadzane

Greeji
w  ciągu ostatnich sześciu mie­

sięcy przewyższają półtoraroczny 
budżet tego kraju i  wyniosły już 
około 359 milionów dolarów, a więc 
sumę — ogromną.

A  jednocześnie... w  Greeji panuje 
nędza, na rynkach brak towarów 
pierwszej potrzeby, a jak informuje 
biuletyn ekonomiczny ambasady U. 
S. A . w  Atenach, poziom produkcji 
przemysłowej w  Grecji wynosi za­
ledwie 61 procent stanu przedwojen­
nego.

Jak to wytłumaczyć?
Jasftrawe światło rzuca na tę spra 

wę oficjalne sprawozdanie AMAG-u 
(Amerykańska Misja Pomocy Gre­
cji), gdzie stwierdzono, że na bez­
pośrednie wydatki wojenne asygno- 
wano 151 milionów dolarów. Ta po­
zycja ulegała z  biegiem czasu stop­
niowemu zwiększaniu —  o 9 milio­
nów, potem o 15, potem o 25 itd. Ra­

wyeh —r pisze nasz Czytelnik — kie­
dy jest największe natężenie robo­
ty, pociąga dla chorego przykre na­
stępstwa i różne nieprzyjemności. 
Przykre jest tłumaczenie zwierzchni 
kom, dlaczego zwalnia się z pracy 
3 razy w  tygodniu, pozostaje się 
często pod zarzutem zaniedbywania 
się w pracy, co powoduje nieraz na­
wet. zwolnienia.

Czy nie byłoby lepiej, żeby ludzi 
pracy przyjmowano w  charakterze 
pacjentów w  godzinach wieczornych 
lub popołudniowych, po skończonej 
pracy? W ielu ludzi z  powodu 1) ko­
nieczności tłumaczenia się, 2) ze 
wstydu i 3) z obawy utraty stano­
wiska i pracy zaniedbuje leczenie**. 

*  • *

io godzinach pracy
Sprawa ta jest ważna i bardzo 

istotna. Samopoczucie psychiczne 
pacjenta odgrywa zawsze wielką ro­
lę w  lecznictwie. Akcja zwalczania 
chorób wenerycznych drogą maso­
wego leczenia da wówczas dobre 
wyniki, kiedy chory pracownik bez 
skrępowania, śmiało, po zakończeniu 
pracy, będzie mógł poświęcić wolny 
czas zabiegom leczniczym. Notuje­
my te uwagi naszego Czytelnika, 
gdyż mogą one służyć jako cenna 
wskazówka dla organizatorów akcji 
„W “, którzy wyżej wymienionyeh 
czynników po prostu nie wzięli pod 
uwagę, gdyż nie uprzytomnili ich 
sobie. Nie była to zła wola, lecz tyl 
ko przeoczenie, które łatwo jest na­
prawić.

port b. kierownika M isji Wojskowej 
USA w Grecji wskazuje, że do B-go 
stycznia br. dostarczono Grecji ma­
teriału wojennego na sumę 96 mi­
lionów dolarów. Prócz tego Anglicy 
przekazali rządowi greckiemu broń 
i materiały wojenne, ocenione na 
sumę 25 mil. dolarów. Jak yyjntka 
ze sprawozdania UMAG-u eałtr s y ­
gnowana kwota — 300 mii. dolarów 
w  charakterze „pomocy" i 50 milio­
nów z  remanentów finansowych 
UNRR-y — jest już -wydatkowana. 
A le na opłacenie prac nad odbudo­
w ą kraju poszło z tego zaledwie.— 
7 milionów!

A  więc: 98 procent na potrzeby 
wojenne, a 2 procent na odbudowę 
kraju.

Teraz wszystko jest jasne.

Cech Krawiecki
'  u  e  W r o c ł a w i u

podaję do widd-om-ości

wszystkim krawcom
n«i terenie m. Wrocławia i  powia­
tu, że CENNIKI DLA KRAW­
CÓW są do natychmiastowego' 
podjęcie w Cechu. W przeed witym' 
razde dla opornych przewidziane 
9ą wysokie sankcje karne.
3357 ZARZĄD CECHU

Bezpłatne meble
dla osadników 
wojskowych

WARSZAWA. (ZAP) —  Na mocy 
zarządzenia ministra Ziem Odzyska­
nych, osadnicy wojskowi na Zie­
miach Odzyskanych otrzymywf" Q  ̂
gą bezpłatnie meble' poniemieiS— , 
Prawo to przysługuje osadnikom 
wojskowym nie tylko w powiatach, 
przeznaczonych na osadnictwo woj­
skowe, ale na całym obszarze Z. O. 
i b. W. M. Gdańska.

Wśród czasopism

Grzech pierworodny recenzentów;
O  o jednej z pierwszych poważniej- 
■  szych recenzji filmu „Ostatni 
etap" w  „Odrodzeniu4* pióra Krysty- 

Żywulskiej, rozpoczęła się w  cza­
sopismach polskich prawdziwa in­
wazja tego rodzaju sprawozdań z 
obrazu Wandy Jakubowskiej. Ry­
szard Matuszewski w  „Kuźnicy" sy­
gnalizował przełamanie martwego 
punktu polskiego filmu, pisała o 
tym w  „Tygodniku Warszawskim" 
Irena Pannenkowa. To aarao odno­
sić się może do dzienników, zamiesz 
czających dłuższe łub krótsze re­
cenzje.

Po przeczytaniu takich recenzji 
czytelnik, zachęcony obejrzenia 
filmu, wychodzi z sali kinowej tro­
chę rozczarowany. Rozczarowanie 

to .wzmaga się stopniowo z biegiem 
. czasu, kiedy odpowiedni dystans 
dzieli nas już od filmu i kiedy od­
pada, jak zwiędły liść, cały podkład 
^emocjonalny, każący natrzeć na 
'rfiłm przez różowe, przymglone łez­
ką rozczulenia, okulary.

Tymczasem do obowiązków recen­
zenta należy w pierwszym rzędzie 
możliwie jak największy obiekty­
wami* Recenzja filmowa nie powin­
na zawierać żadnych zwrotów o su- 
bickt} woym oddziały waniu filmu

| na recenzenta czy nawet całą widew 
nię, ale w  pierwszym rzędzie powin­
na być rzeczową analizą artystycż- 

I nych I kompozycyjnych wartości 
dzieła filmowego, jakim niewątpli- 
w ie jest — w  odróżnieniu od „Żaka 
zanyeh piosenek" i „Jasnych łanów** 
— „Ostatni etap".

Zestawmy obok siebie wszystkie 
recenzje, jakie się dotychczas na ten | 
temat ukazały i jakie się na pewno 
jeszcze w  najbliższej przyszłości u- i 
każą — i porównajmy je ze sobą. 
Dojdziemy jdo wniosku, że:

Po pierwsze: wszystkie są nieomal I 
entuzjastyczne.

Po drugie: nie byłoby v  tym jesz­
cze nic złego, gdyby nie fakt, że ten :- 
entuzjazm opiera się downie na po- i 
dłożu emocjonalnym.

Po trzecie: przy wskazywaniu bra j 
ków wszyscy recenzenci, kierowani ; 
jakąś dziwną, zastanawiającą jed­
nomyślnością, stwierdzają, że pierw | 
sza częśA filmu była lepsza pod 
względem kompozycyjnym i arty-aj 
stycznym od drugiej, że scena u- 
cieczki Marty jest trochę naciągnię- 

| ta (szczególnie ten nierealny domek i 
koło obozu), że wreszcie fatalne by 
ło zakończenie, nie harmonizujące 

[zupełnie pod względem poziomu i|

całością filmu. Wina leży tutaj —• 
zdaniem recenzentów —  w  słabej 
stronie dźwiękowej, na skutek któ­
rej do uszu widowni nie dobiegają 
słowa umierającej Marty: „abyrjuż 
nigdy Oświęcim..."

Jak wyglądają te recenzje w po­
równaniu z prywatnym zdaniem w i­
dza, czy autentycznego więźnie 
Oświęcimia i Birkenau, lepiej nie 
wspominać. Zaznacza się jakaś fa­
talna linia podziału, po raz pierw­
szy recenzenci na Dgół odbiegają w  
swoich sądach od sądów przeciętne­
go kinomana. Czyja w  tym wina?

Dzisiaj, z perspektywy kilku ty­
godni, stwierdzić można: niepotrzeb 
nie uderzono w  zbyt jórne tony z 
pierwszą chwilą ukazania się filmu. 
Film jest bezsprzecznie bardzo war­
tościowy i wysóko stoi pod wzglę­
dem artystycznym, ale fo jeszcze nie 
powód, aby bezkrytycznie przymy­
kać oczy na wszelkie braki i w  re­
zultacie narażać * *ię na zarzut mi­
lionów widzów, że recenzja była 
przesadzona. Nie wolno nigdy ura­
biać opinii społeczeństwa a priori, 
jeśli się nie chce utracić autoryte­
tu 1 osłabić rzeczywistą wartość fil­
mu. Czyż niejeden widz, nieobzna- 
joationy z propagandą filmu pisa­
ną 1 szeptaną, nie odniósłby na­
prawdę lepszego wrażenia po obej­
rzeniu „Ostatniego etapu", niż po 
przeczytaniu szeregu identycznie 
niemal brzmiących recenzji?

Na tle tych wszystkich wypowie^ 
dzi korzystnie wybija się recenzja 
Mariusza Margała, drukowana w  
ostatnim numerze „Odrodzenia". He 
cenzent w  swych sądach krańcowo 
odbiega od wypowid^zi Żywulskiej: 
jest to naprawdę krytyczne stwier­
dzenie wad i  zalet „Ostatniego eta­
pu".

Recenzenci polscy po premierze 
„Ostatniego etapu" nie zdali swego 
egzaminu: wpadli w  przesadną skraj 
ność, zasugerowani kontrastem, jaki 
dzielił „Ostatni etap" od dwu po­
przednich polskich filmów długome­
trażowych. Przeoczyli swój obowią­
zek najpierwszy: obiektywizm. A  
„Ostatniemu etapowi" naprawdę 
więcej pomogłyby recenzje w  rodza­
ju wypowiedzi Margała, niż Żywul­
skiej i Matuszewskiego.

Redakcja „Odrodzenia" proponuje 
na temat „Ostatniego etapu" szero­
ką wymianę myśli między czytelni­
kami. Niewątpliwie pojawi się jesz­
cze na łamach pism i dzienników 
wiele wypowiedzi najrozmaitszych 
osób z najrozmaitszych środowisk. 
Jedno jest pewne: będą one bardziej 
obiektywne od wypowiedzi czoło­
wych recenzentów, a przez to bar­
dziej wartościowe.

„Ostatni etap" bowiem można i 
powinno się oglądać przez podwójne 
okulary: dzieła artystycznego jako 
fikcji i autentycznego sprawozdania.

IkT a zakończenie tego przeglądu, od 
biegając od tematu, chciałbym 

zwrócić uwagę na kilka reportaży m 
Ziem Odzyskanych, jakie z okazji 
zapewne Tygodnia Z.Z. ukazały się 
na szpaltach dzienników. Należą do 
nich w  pierwszym rzędzie dwa re­
portaże „Dziennika Zachodniego** I 
jeden „Wieczoru".

Rejestrując te, coraz rzadziej nie­
stety pojawiające się artykuły z te­
renów Ziem Zachodnich w  Polsce 
centralnej, pragnęlibyśmy szczerze, 
aby ich rejestr nie zakończył się z 
zakończeniem Tygodnia Ziem Za­
chodnich.

Aby z nastaniem wiosny wyru­
szyła snów na szlaki polskiego Za­
chodu plejada dziennikarzy-reporta- 
żystów, aby znakomici publicyści 1 
literaci zawitali do napomnianych 
Nys i Ząbkowic, aby na szpaltach 
dzienników Krakowa, Łodzi i War­
szawy odżyły Świdnice i Legnice, 
gubiące się w  oczach przeciętnege 
czytelnika w  mgle, kierej na imię 
dziki Zachód?

Ostateczne zbliżenie całej Polski 
do Ziem Zachodnich powinno stać 
się w  tym roku obowiązkiem naszej 
prasy.

LESZEK G O LIftSK I

SŁOWO POLSKIB Nr 1 «  Sfer. f



...A krowa dale) w garażu
Pisano o tym i mówiono wielo­

krotnie. Był w  tej sprawie okól­
nik województwa, gdzie „stoi" 
czarno na białym: nie wolno trzy­
mać krów i bydła na terenie mia 
sta. Ale., jak to n nas bywa: o- 
kólnik okólnikiem, a krowa kro­
wą.

Kto się chce o tym przekonać, 
niech się pofatyguje na Rako- 
wiec na ul. Okólną. Prawie rok 
minął od wydania rozporządze­
nia, a krowa w  garażu willowe­
go budynku jak stała tak stół. 
Lokatorzy skarżą się: pod okna­
mi wciąż kupa nawozu, zaduch 
i muchy, okna niepodobna otwo­
rzyć i już wilgoć ookazala się w I 
mieszkaniu. Żeby choć zamykać 
szczelnie tę krowę!... A le właś­
cicielka zakłada stanowczy sprze­
ciw: krowa musi się także prze­
wietrzyć. Słusznie.

Była w  jesieni Komisja Sani- | 
tama, na wiosnę druga. Podob- I 
no polecono usunąć krowę w ter­
minie 7-dniowym. A le właściciel 
wniósł odwołanie przez Zw. Zaw. 
Korespondencja biurokratyczna i 
trwa. A  krowa jak stała, tak stoi 
yg* garażu.

Parę domów dalej, na tej sa­
mej ulicy stoi dru^a krowa. Ta 
znalazła lokal w  suterenie. Jest 
tych krów jeszcze więcej ale w  | 
obórkach. O kozach szkoda mó­
wić — łażą samopas, ogryzają j 
drzewka w  ogrodach i na skwe­
rach.

A  dzielnica piękna, willowa, 
położona niedaleko Hali Stule­
cia, centralnego punktu Wystawy.

SĘK

Święto Oświaty - punktem zwrotnym
Wszyscy musimy pomagać w walce z  analfabetyzmem

(Meh) Wczoraj w  gmachu Kura­
torium Okręgu Szkolnego, odbyło 
się zebranie organizacyjne Woje­
wódzkiego Komitetu Święta Oświa­
ty", które zgodnie z uchwalą Rady 
Ministrów odbędzie się w  tym roku 
w dniach 2— 4 maja.

W  zagajeniu konferencji, Kurator 
Bursa oznajmił, że tegoroczne Swię 
to Oświaty powinno łrzejść pod has 
Icm walki z analfabetyzmem.

Jest to groźna powojenna plaga, 
z rozmiarów której społeczeństwo 
nie zdaje sobie zupełnie sprawy. 
Zwalczenie analfabetyzmu na Dol­
nym Śląsku nabiera szczególnej wa­
gi, jeżeli wyjdziemy z założenia, że 
tu każdy mieszkaniec od dziecka do 
starca, musi być żywym dokumen­
tem polskości tych ziem.

Wizytator Wojcieszko w obszer­
nym referacie wyjawił kilka charak 
terystycżnych, a przemilczanych 
wstydliwie danych cyfrowych.

Ujętych przez oficjalną statysty­
kę jest na terenie całego kraju 4 
i pól miliona analfabetów, jeśli się 
doda tę nieuświadomioną i oporną 
grupę, wymykającą się z ram wszel­
kich statystyk — cyfra ta z pewnoś­
cią przekroczy .5 'milionów.

Jest to przykra i  zawstydzająca 
prawda.

Czynniki rządowe i społeczne od 
samego początku organizowania od­
radzającego się życia narodowego, 
przystąpiły do zwalczania analfabe­
tyzmu za pomocą kursów.

Akademia
U) 3-cią rocznicę paktu

Z okazji S-ej rocznicy zawar­
cia sojuszu polsko - radzieckie­
go zarząd Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej urządza 21 kwietnia 
o godz. 16-tej w sali Teatru Pań­
stwowego uroczystą akademię.

W  części oficjalnej akademii 
przemówi wiceminister Tkaczow 
z ramienia zarządu głównego To 
warzystwa oraz płk. Ralandin w 
imieniu Arm ii Radzieckiej.

W  części artystycznej ujrzymy 
zespół operowy baletu w obra­
zie „Szecherezada".

Bilans trzy-letni daje Jednak mini­
malne wyniki.

W  okręgu wrocławskim na 325 
kursach przeszkolono 4.512 analfabe­
tów. Dalsze tysiące nadal tkwią w  
zupełnej ciemnocie, i  opanowując 
plagę analfabetyzmu w  tym tempie 
nie wielkie mamy widoki na osta­
teczne zlikwidowanie jej.

Zdając sobie sprawę z powagi sy­
tuacja, Ministerstwo Oświaty wy­
znaczyło ‘ dni 2— 4 maja jako punkt 
zwrotny w  akcji walki z analfabe­
tyzmem.

Nie kursy urządzane przez jedno­
stki, ale cały naród musi wziąć w  
niej czynny udział.

Rejestracja wszystkich analfabe­
tów, pobudzenie szerokiej inicjaty­
wy społecznej i mobilizowanie środ­
ków finansowych, oto zasadnicze wy 
tyczne.

Zebrani na konferencji utworzyli 
Wojewódzki Komitet „Święta Oświa 
t y o  którego pracach organizacyj­
nych poinformujemy Czytelników w 
najbliższych dniach.

K O M U N I K A T Y
i PROGRAMY;

Teałrp
PAŃSTWOWY TEATR DOLNOSLĄ' 

SKI — wtorek 20 bm., godz. 
„Żołnierz i Bohater" z Jonem Kurna 
kowaczem.

TEATR POPULARNY — wtorek', 
— 20 ban, godzina KMe )r&wier6®oł 
aa koamiinem".

TEATR LALK I i  AKTORA — dziś 
o godz.' 12,30 przedstawienie dla 
szkół p.t. „Pen Tom buduje dom".

WYSTAWĄ NIEZALEŻNYCH — uL 
Ofiar Oświęcimskich.

Kina
„ŚLĄSK" — Świerczewskiego 87 —» 
(poi.) „Ostatni etap".

„WARSZAWA" — ul. Ftedry 16 — 
(amer.) „Zielona Dolina".

O  wielkie widowiska ludowe
u j  c z a s i e  W ą g s t u w u y

Notatnik wrocławski
...Akcja W (p-rzeciwweneryozna) — 

rozszerza się. Dnia 25 : 26 kwietnia 
lekarze z Wrocławia i powiatu wro-' 
cławstkiego zbiorą się ' na specjalny 
kur®, zorganizowany w Państwowym 
Zakładzie Higieny (Curie Skłodow­
skiej 75/77). Kurs rozpocznie się o 
0 rano. Przyjezdni lekarze, mają za 
pewniony hotel i stołówkę.

...Trzy place targowe już uporząd­
kowano i . wykończono na ńioh na- 
wierzch JAucssonej. ugnie­
cionej 'Place te
znajdują, się przy tul. OUrie Skłodow 
.ski ej przy
ul. Partyzantów i plac między ul. 
św. Katarzyny i Kotlarską. Nawierz 
chnia ceglana na wszystkich trzech 
placach ma obszar 21.000 metró-w 
kwadratowych. .

...Szczepienia, ochronne przeciwko 
.tyfusowi i przeciwko ospie już stę 
•zaczęły i trwać będą do 1 lipca. — 
Szczepienie jest Obowiązkowe. Wyz­
naczono na mieście ' 17 . urzędowych 
punktów szczepienia. Spis punktów 
zawierają obwieszczenia, urzędowe, 
rozklejone na mieście,

...Dzień Lasu — 24 kwietnia we 
Wrocławiu połączony będzie z uroczy 
stośeiami odsłonięcia tablic na 3 sta 
rych dębach, sadzeniem drzewek i 
akademią w sali OKZZ o godz. 10 ra 
no. Akademię poprzedzi nabożeństwo 
o godz 9 w kościele Bonifratrów przy 
ul. Traugutta. O godz. 18 w sali Dy 
rekcji Lasów (ul. Liskego 5) — inż. 
Kemmer. wygłosi odczyt p. t. „Las i  
jego znaczenie, dile gospodarstwa na 
rodowęgo‘*.

...Liga Kobiet przez dwa dni — 25 
* kwietnia urządza konferencję , 
wojewódzką połączoną z poświęceniem i 
•sztandaru • świetlicy. Obrady zaczną | 
®ię o godz. 10 rano w gmachu Ligii 
P-rzy ul. Świdnickiej 30.. W ramach |

konferencji odbędzie się dekoracja 
członkiń Krzyżami Zasługi.

...Zagubione dokumenty można ode 
brać w godzinach południowych w 
redakcji „Słowa Polskiego". Znaleźli 
je uczniowie Państwowego Gimna­
zjum Budowlanego, w pobliżu Dwór 
ca Głównego. Dokumenty są na naz 
wisko inż. Tarasa Hryciuka. Heleny 
Hryciuk i Józefy, Janiny Mi-reofciej.

...Odp-rfrwę aktywu Stronnictwa Lu 
dowego we Wrocławiu zaszczycił 
obecnością mćn. Dybowski. Omówao- I 
no sprawy organizacyjne, akcję siew I 
ną oraz udział w obchodzie 1 Maja. i

...Chór Opery Robotni czej .zibiera 
się na próbę w OKZZ 2>1 bm. o godiz. 
17.30 w pokoju nr. 20. Opera „Plis" 
ma być wystawiona w ramach Wy 
stawy Ziem Odzyskanych.

....Żołnierz i bohater" w piątek.
dn. 23 o godz. 18 będzie widowiskiem 
zamkniętym. i. bilety na t-o przedsta­
wienie można nabyć tylko przez Zw. 
Metalowców (OKZŻ. pokój 320) w 
cenie od 20 do 100 zł.

...Przewodniczący i sekreisirze kół 
ZZK z Dolnego Śląska zabierają aię 
23 kwietnia o godz. 10 na odprawę, 
gdzie wysłuchają sprawozdań tereno 
wych i omówią v zagadnienie współza 
wodnic twa pracy. Zebranie odbęd®ie 
®ią w lokalu v Zaręądu Okręgowego.

W czasie Wystawy projektuje 
się urządzenie kilku imprez arty 
stycznych na większą skalę. Mo­
bilizują już swe siły literaci, któ­
rzy planują urządzenie dwu wie­
czorów poetyckich i dwu wieczo­
rów poświęconych twórczości mło 
dego pokolenia pisarzy. Ponadto

Kino „ODRA"
K o ł ł t r i a j a  3 2

DZlS i CODZIENNIE
Seria niesa-mowitych przygód w . 
nowym filmie angielskim

„U progu tajemniGD"
W rolach głównych: Mervyn

Johns, Roland Culvcr. 
Wytwórnia: Ealing — Slud*os — 

Len den.
Produkcja: J. Arthur Ranfe.

Eksploatacja: Film Polski. 
Początek o godzinie: 16, 18 i 20. 
Dozwolony od 18 lat. K  2033

25 stopni ciepła
Wczoraj temperatura we Wroc 

ławiu podniosła się do 25 stopni 
ciepła.

Barometr wykazywał tenden­
cję do spadku.

Z kroniki milicyjnej
BUTELKĄ PO GŁOWIE 

(K -i) Florian Jędrzejczyk, właści­
ciel restauracji w  Zakrzowie (pow. 
Oleśnica) przy ul. Roli-Żymierskie- 
go nr 2, poranił butelką od piwa swą 
domowniczkę 37-letnią Anielę K lę­
czek, zadając jej kilka ran cięto-tłu- 
czonych głowy i twarzy. Pogotowie 
Ratunkowe przewiozło nieprzytomną 
do szpitala. MO sporządziła proto­
kół.

,.M IŁY" NARZECZONY

(K-i) Jan Wojtkowiak, w czasie 
sprzeczki ze swą narzeczoną, 30-let- 
nią Marią Karaś, pchnął ją na tre­
mo, wskutek czego Karaś upadła i 
poraniła się odłamkami lustra. Ran­
ną opatrzył na miejscu lekarz Po­
gotowia Ratunkowego.

NIEWŁAŚCIWOŚĆ 

(K-i) Józef Cebulski (Kościuszki 
nr 146 m. 17) powrócił, do domu 
mocno pijany i zasnął. Przerażona 
żona, zamiast' ocucić młjża amonia­
kiem, wezwała Pogotowie Ratunko­
we, którego lekarz nie udzielił żad­
nej pomocy.'

Nie należy wzywać Pogotowia do 
pijanych.

urządzane mają być stale „środy 
literackie" z udziałem wybitnych 
polskich prozaików.

Należało by obok tego pomyśleć
0 zorganizowaniu również i wiel 
kich imprez widowiskowych. Mo 
żna by też pomyśleć o scenie na 
wolnym powietrzu np. nad brze­
giem Odry. Wieczorne przedsta­
wienia przy odpowiednim oświe 
tleniu miałyby tam wielkie powo 
dzenie.

Czy nie warto by pomyśleć o 
zainscenizowaniu na Wystawę 
wielkiego widowiska w  rodzaju 
„Z  Krakowiakiem do Wrocłdwia" 
Wierciaka, czy też „Krakowiacy
1 Górale"? Barwna tęcza strojów 
ludowych w Hali Ludowej czy na 
tle wstęgi odrzańskiej miałaby 
swój niebywały urok. Obok im­
prez dla ̂  szczuplejszego grona, ną 
leży koniecznie pomyśleć o wiel** 
kich widowiskach ludowych, po­
rywających tańcem pieśnią i stro 
jem.

„ODRA" — ul. Kołłątaja nr. 32 —
(ang.) „Niepotrzebna mogą odejść". 

„SCALA" — ul. Mikołaja nr. 27 — 
(poi.) „Ostatni etap".

„POLONIA" — Żeromskiego nr. 53
— (ang.) „Spotkanie".

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 171 —
— (radź.). „Konik Garbusek*', 

„FAM A" — Psie Póle — (radź.) —
„Dwulicowa kobieta".

Nocne dyżury aptek
„Pod Bóoienem" — ' Łokietka 11. 
„Pod Jeleniem“ — Rynek 44. 
„Bonifratrów" Traugutta 57. 
„Pod Lipą" — Moniuszki 11.

Sędziwe dęby
Najpiękniejsze rodzime dęby 

wrocławskie uczczone będą cere­
monialnie w  ramach obchodu 
„Dnia Lasu". Dnia 24 kwietnia 
w  godzinach od 12 do 14 nastąpi 
odsłonięcie tablic na dębie w  po­
bliżu remizy tramwajowej na Sę 
polnie, nad Starą Odrą w poblf 
żu mostu Szczytnickiego i w  par 
ku Szczytnickim (wejście od ul. 
Mickiewicza).

Odznaczenie dębów tablicami 
połączone będzie z uroczystym 
posadzeniem drzew na ul. Bujwi­
da.

Kilometrowy wqż taksówek
tworzył kondukt żałobny na pogrzebie < 
zamordowanego właściciela taksówki

(Meh) Przed trzema dniami w -ka­
nale odpływowym na Muchoborze 
znaleziono zwłoki mężczyzny w sta­
nie silnego rozkładu.

Po wydobyciu topielca na brzeg 
i sprawdzeniu zawartości portfelu 
okazało się, że należą one do Ma­
riana Nycza, który 27 grudnia ub. 
roku wyjechał własną taksówką 
sprzed Dworca Głównego w stronę 
Oporowa i zniknął w tajemniczy spo

M i g a w k i  w \ a c s a w 4 k U

Z wizyta »Pod Topolami**
Bywalcy boiska aportowego ;,Bu- 

rzy“  i liczni spacerowicze, podążają 
cy wzdłuż tegoż boiska od ul. Nowo­
wiejskiej w kierunku Odry. znają za 
pewne, dwie cbe-ra.k tery styczne, smu­
kłe topole, wystrzelające na krań­
cach sportowego placu. Tuż obok tych 
pięknych drzew, znajduje się wielka 
brama, a nad nią tablica z napisem: 
„Towarzystwo Ogrodów Działko, 
wych „Pod Topolami".

Kolonia- „pod Topolami" nie jest o- 
samotniona," gdyż ma licznych sąsia­
dów: dokoła na tym terenie gospoda 
rzą z dobrymi wynikami liczne in­
ne towarzystwa działkowców, jak, 
kol. », Piaszczyste". ..Mikołaja Re­
ja*. ..Ogródek", kol. Leśników i Ln. 
Ale wśród nich prym wiedzie pod 
względem gospodarki ogródkowej 
Tow. „Pod Topolami!", które skwtecfc 
nie konkuruje zc swym sąsiadem im. 
Mikołaja Reja i należy dwiś do najle
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piej zagospodarowanych koto-r.H ogród 
kowyeh we Wrocławiu.

Wiosną 1946 r. daieiejeey teren 
„Pod Topolami" p-rzodstawiał obraz j  
wołający o pomstę do nieba. Ogródki 
działkowe były zbiorowiskiem wszel­
kiego rodzaju Śmieci, na których buj 
nie pleniły się chwasty, altanki by­
ły częściowo lub doszczętnie ztourzo 
ne, piękne i cenne drzewa zanied­
bane, studnie zdemolowane, a pompy 
przeważnie rozktradziione, ogrodzenia 
zdekompletowane lub zgoła nieiebnie 
%ce*_ Ponurego tego obrazu dopełnia 
ły liczne leje bombowo, zdradliwe 
n « wypały $ różne szczątki wojskowe i 
go, ekwipunku, hojniie rozrśucone po 
całym tym terenie.

Przyjdźcie dzisiaj na kolonię „Pod 
Topolami" i porównajcie. Ten teren 
wydarty wojennym zniszczeniom za­
chwyca dziś oko. W ogródkach po o- 
bu stronach wąskich alejek — bie­
leją rzędy starannie pielęgnowanych 
drzew. Liczne brzoskwince już ofcry

ty  się różową mgłą kwiecia, rozkwi 
tają grusze, a niebawem i jabłonie 
zakwitną.

W każdym ogródku — sznur rów­
niutkich grządek, na niektórych wi­
dać już zielo-ną ruń. Wcześnie widooz 
nie posiano warzywa.

Działki są ogrodzone, altanki wyre 
montowane lub w stadium remontu. 
W każdym ogródku — studnia i ab lor 
nik na wodę. Alejki i ścieżki — czy 
ściutko wygracowene. Wszędzie znać 
ślady ludzkiej pracy i dbałości.

W godzinach popołudniowych ogród 
ki się zaludniają. Przychodzą, ludzie 
po pracy w fabryce, w biurze, w 
warsztacie, po wykładach na Uniwer 
sytecie — by odetchnąć na świeżym 
powietrzu i zapracować na ..swoje" 
warzywa i owoce. Kopią, grabią, pod 
lewa ją, zgrzyt łopat, motyk i gr&e,. 
zmieszany z monotonnym dźwiękiem 
pomp, niesie się daleko.

Na peryferiach kolonii jest jeszcze 
kilka ogródków n-iezajętych. P-rzepra 
szam, do niedawna niezajętych, bo 
dziś już pracują na nich ludzie. Wy 
dzierają je  zdziozeńdti. Oto dwóch 
młodyich chłopców, prawdopodobnie 
studentów: równają z zapałem ołbrzy 
md, lO-metrowej średnicy 1-er) po bom

b>e. Na tym miejscu będą na pewno 
smaczne pomidory. Dalej Starszy, si 
wy pen. dość zażywny, mozoli się, 
przekopując nietkniętą od kilku lal 
darń wśród wykrotów powalonych 
drzew. W innym miejscu smukło pan 
na ciągnie wózek, naładowany kom­
postem. W jednej z alejek jakiś ko­
ścisty cfcłowiek. może ślusarz lub ko­
tlarz, reperuje altanę, a w ogródku- 
Obok- listonosz • podlewa truskawki.

Praca wre. A wśród-^pj rodziny 
małych ogrodników chodzi prezes To 
warzystwa „Pod Topolami" p. Noga 
wica. Tu 1 tam przystanie, pogawę 
dzi, coś doradzi, wręczy „Działkow­
ca Po lsk iegoPrezes  dumny jest ze 
swej kolonii, chociaż nie kryje, że 
główną zasługę w jej orga-ntizowaniu 
położyła p. Helena W o W, inspiratorka 
i pierwsza prezeska tej kolonii..

„Pod Topolami" są zapaleńcy. Są 
tacy, którzy pracują w ogródkach 
nawet po zmroku. Dwaj chłopcy, o 
których wyżej wspomniałemj równa 
ją lej bombowy do późnego wieczo­
ra przy blasku księżyca.

I niech md kto powie, że pionier­
stwo już się we Wrocławiu skończy­
ło! (wl)

I sób. Rozbity wóz jego znalazła na­
zajutrz na Oporowie straż Fabryki 
Obrabiarek.

Sekcja zwłok, przeprowadzona w 
Zakładzie Medycyny Sądowej, wyka 
zała, że Nycz został ,abity dwoma 
strzałami wymierzonymi w tył gło­
wy i w  pleey.

Zamordowany zostawił żonę i dwo 
je dzieci w ciężkich warunkach ma­
terialnych.

Wczoraj w  godzinach popołudnio­
wych odbył się manifestacyjny po­
grzeb, urządzony przez kolegów 
zmarłego. Sprzed lokalu Zw- Zawo­
dowego Transportowców przy ulicy 
Bossak-Haukego wyruszyła kolumna 
42 taksówek. Imponujący sznur sa­
mochodów, sunących jeden za dru­
gim na przestrzeni około kilometra, 
wywoływał na trasie, którą przejeż- 
dżałt zrozumiałe zainteresowanie.

Po wyprowadzeniu zwłok z kapli­
cy, należącej do Klinik Uniwersy­
teckich przy ul. Chałubińskiego, u- 
formował się niecodzienny kondukt. 
Na platformie taksówki bagażowej 
umieszczono trumnę, okrytą wień­
cami, za nią ciągnęły w zwartej ko­
lumnie kabriolety i wozy ot/warte.

Na cmentarzu w krótkich, lecz ser 
decanych słowach, pożegnał tragicz­
nie zmarłego kolegę p. Prosiecki — 
prezes Wojew. Oddziału Zarobko­
wych Pojazdów Mechanicznych 
przy Zw. Zaw. Transp.

Na pogrzeb przybył również pre­
zes ZZT na^Okręg Dolnośląski p. 
Zadorożny,
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JOZEF SYKULSKI

Pratudomóimy... myślimy
O  od lasem w  Mitkowie mieszkał 
■ pewien myśliwy, Krzysik, któ 
ry  przed wszystkimi chwalił się, 
że zawsze zabija więcej zwierzy­
ny, niż każdy przypuszcza.

Raz spotkanemu na polewaniu 
nieznanemu myśliwemu Krzysik 
opowiadał o swym psie:

—  Miałem psa, który był mi 
wierny, jak rzadko. Pewnego ra­
zu wychodzę z lasu, aby polować 
na kuropatwy, aż tu mój pies 
gdzieś znikł. Wołam, gwiżdżę, a 
mojego psa jak nie ma, tak nie 
ma! Biegnę więc przez ściernisko 
—  patrzę, a tu mój pies leży 
martwy, zaś koło niego.... pełno 
kuropatw...

—  Martwych? —  pyta go my­
śliwy, za którego przebrał się L i- 
ezyrzepa.

—  A le  gdzież tam! Żywych! By 
ły  tak zaczarowane nawet po­
śmiertnym wzrokiem mego wier- 
nego-psa, że nie śmiały się ruszyć 
z  miejsca, choć pies był już zim-
ay-

—  To naprawdę nadzwyczajne 
i— mówi z nieszczerym podziwem 
iLiczyrzepa.

—  To jeszcze nie wszystko —  
•Ciągnie dalej Krzysik. —  Z kości 
(tego psa kazałem sobie zrobić na 
pamiątkę fajkę. Raz poluję na ku 
jropatwy, bp kuropatwy to moja 
specjalność, już, już mam strzelać 
'do lecącego stada, aż te, jakby zą 
czarowane dymem, jaki się uno­
sił z mej fajki, zniżając się nade 
mną, wprost proszą się, abym je 
.wszystkie powystrzelał. Cóż mia­
łem  robić? Strzeliłem raz i drugi, 
trzeci strzał już nie był potrzeb­
ny, bo tylko jedna kurapatwa zo 
Wtała w  powietrzu.

—  Strzelił pan do niej?
—  A  po co? —  odparł śmiejąc 

p ę  Krzysik —  kiedy samą spadła 
koło mnie.

—  Żywa?
:—Właśnie ze martwą, mój pa- 

Udel To jest pośmiertny szacunek!

dla mego psa, co nie? Takem go 
wytresował, że służył mi nawet 
po swej śmierci!

—  Istotnie, świetny z pana my 
śliw y. —  powiedział z tajoną iro­
nią Liczyrzepa.,

—  Raz znów —  zaczął po chwi 
ii Krzysik, widząc, że ma przed 
sobą wdzięcznego słuchacza, —  
poluję na sarny. Stoję za drze­
wem, trzymam mą cudowną fa j­
kę w  zębach i czekam, co będzie 
dalej. Wtem coś jakby mię ugry-' 
zło w  tył-gtowy. Ostrożnie odry­
wam rękę od fuzji...
HT rzysik nagle przerwał swoje 
■ '  opowiadanie, zdjął kapelusz 
i zaczął się drapać po tylnej czę-

Jmuwl SctuStit \

O sowie, szkole 
i księżycu

(Dokończenie)

„Pitni Sowa nie da rady 
przynieść książki i zeszyły!* 
„Dopomoże mi w tym sąsiad 
zając —  biegacz znakomity!*

„Ale ławki są potrzebne! 
Trudno, żeby ptaszki stały!* 
„Będą ławki! Zrobi dzięcioł, 
stolarz z niego doskonały.

Niech pan księżyc ł ' j zapomni, 
ptaków, zwierząt jest gromada 
i na pewno sobie wszyscy 
tutaj wspólnie damy radę!*

Szkołą księżye się ucieszył 
i że zgodnie żyją ptaki, 
więc obiecał na otwarcie 
przybyć z  całym gwiazd

—  orszakiem.

ści głowy. Nagle znieruchomiał. 
Chwycił się za sgjję, gdzie dot­
knął wyrosłego mu niespodzia­
nie... warkocza. Przełożył go do 
przodu i zaczął oglądać.

—  Co to, nosi pan warkocz? —  
spytał gó, śmiejąc się, Liczyrzepa.

—  Właśnie, nie wiem, skąd się 
wziął warkocz na mej głowie...

Zaczął się macać po głowie i 
stwierdził, że warkocz jest przy­
rośnięty do niej. Liczyrzepa śmiał 
się coraz głośniej.

—  Może to ogon pańskiego 
wiernego psa? —  spytał po chwi 
li przerażonego myśliwego.

— A le gdzie tam! Toż to war­
kocz! Nie widzi pan?

Gdy myśliwy' przyglądał się z, 
zainteresowaniem wyrosłemu mu 
niespodziewanie warkoczowi, na­
gle nadbiegł pies, który zatrzy­
mał się przed strzelcem i w y­
szczekał:

Kiedy będziesz kłamał Stale,
Warkocz wzdłuży się trzy cale! 

y  rozumiał to. nasz myśliwy, ale 
był tak wprawiony w  swoje, 

niezgodne z prawdą opowiadania, 
że często sam nie wiedział, Czy 
mówi prawdę, czy też mija się z 
nią. Dlatego wskaźnikiem praw­
dziwości jego słów byt warkocz: 
kiedy myśliwy kłamał, warkocz 
wzrastał o kilka centymetrów, 
gdy zaś mówił prawdę, warkocz 
fńalał o tę samą długość. Bywało 
najczęściej, że warkocz urastał 
tak długi, iż myśliwy mógł się 
nim przynajmniej trzykrotnie o- 
pasać, to znów był tak krótki, że 
ledwie wyglądał spod kapelusza, 
ale to zdarzało się rzadko. Wresz­
cie pewnego dnia warkocz znikł: 
było to wtedy, gdy myśliwy przy 
znał się, że dlatego stał przed skle 
pem z dziczyzną jeszcze przed je 
go otwarciem, bo chciał tam ku- 
pić kilka, kuropatw, których nie [ 
udało mu Się wczoraj upolować, 1 
a chciał je  koniecznie przynieść I 
do domu... I

O g r ó d e k
K r y s i

Mama obudziła Krysię bardzo 
rano i  powiedziała wesoło: 

„Krysiu wstawaj, idziemy na 
działkę!".

Krysia wiedziała już, że dział­
ka to jest ogródek, który mama 
wybrała spośród innych ogród­
ków, gdzie kwitną drzewa, a po­
tem będą owoce, truskawki, ma-i 
liny, porzeczki i, kwiaty.

—  Weź łopatkę, małe grabki i !  
motyczkę —  już idziemy!
•: Bardzo było przyjemnie' w  ogro , 
dzie. Młode listki brzóz i bazie! 
leszczyny pachniały wiosną. Żół-j 
te krzaki żywopłoty w  słońcu w y j 
glądały jak złote. A le najpiękniej 
sze były różowe drzewka brzos- 
wini.

Mama grabiła grządki, a Krysi 
wyznaczyła mały klombik w ! 

kształcie serca i  powiedziała* „Mo 
żeśz sobie tutaj zasiać i posadzić 
kwiaty". Krysia aż klasnęła w

Zgaduj
zgadula

Jakie są zawody ludzi, których 
nazwiska widnieją na biletach?

N A T A  ROBL 

O, ODCZAR 

F. G IRZACKA

IR K A  DOMAN 

Gdzie mieszkają?

K. RAPACZ

O. JAZŁORYT |

rączki. Przykucnęła nisko t  z ko- 
szyka mamy wyjęła sadzonki 
bratków i stokrotek. Potem zro­
biła w  ziemi małe dołki i delikai 
nie wkładała kępki stokrotek. 
Rączkami zaciskała wkoło ziemiij 
tak mocno, aż mama roześmiała 
się głośno: „Krysiu nie trzeba tale 
silnie, bo ziemia zbije się w  tw ar­
dą grudę i  korzonki nie będą mo­
gły swobodnie oddychać powie­
trzem".

Krysia posłuchała i  następna.
kwiaty sądziła tak dobrze, 

jak mama. Trochę tylko przy tym 
zamorusała rączki i  biały fartu­
szek.

Potem mama kazała podlać 
Krysi kwiaty koneweczką i dała 
nasiona nasturcji: „Wrzucaj po
dwa ziarenka, gdyż może się zda 
rzyć wśród nich puste" —  uczyła 
mama. Krysia do południajbyła z 
mamą w  ogrodzie i nie chciała 
wcale wracać do domu.

Każdego następnego dnia sama 
budziła się bardzo rano. wołając 
z łóżeczka: „Mamo wstawaj, pój­
dziemy do ogródka!".

Klombik Krysi w  kształcie ser 
ca wyglądał najładniej ze wszyst 
kich grządek w  ogródku.

J. K.

Przygody brudaska u małpiej rodzinki (Wg bajfel 
Arnolda i  Zuziu a)

Janek usiadł na zaczarowanym dywanie, wyfru­
nął oknem i poleciał w  świat. Zdała —  na drzewie 
j&jrsał bawiącą się wesoło małpią rodzinkę.

Był to maleńki Riki, jego mama i tatuś. Rikt, 
ujrzawszy dziwo, nadlatujące na dywanie tak się za­
patrzył, że stracił równowagę i byłby spadł z drzewa, 
gdyby mama nie chwyciła go za nóżkę.

Janek tymcza sem wylądował szczęśliwie na tra­
wie —  zaraz otoczyła go małpia rodzinka. —  Jaka 
śmieszna, orygina Ina małpka —  zawołała mama —■ 
chyba zostawimy ją u siebie.

I Z y c i e  S p o r t o w e

trasa wyścigu Warszawa > Praga
przebiegnie przez nasze miasto
■ fwr). Wczoraj odbyło »ią zebrani-e 

Jfrodnośląsikiego Konwitetu Organitaacyj 
j^ego wyścigu ko laicki ego Warszawa 
#— Praga, przy udziale prze-dsrta wicie

r wszystfldah instytucji państwowycłi 
organizacji społecznych. 

Postanowiono, że trasa na terenie 
•aaaego wogewódwbwa przebiegać bą 
Jteie przez: Syców, Oleśnicą, Psie Po 
|e, Wrocław (meta na Stadionie Olim 
pojskrlm# — następnie po starcie z cen.

W niedtzdelę odbyły się w Peskaro 
ftwicadh zawody tookirsfcie orgenizowa 
me przeć „Odrę*.

W biega na dystansie 30 fam d l  II 
awyciężyt Na4*zrfc

trum miasta, będzie biegła przez: 
Śwfcbniittę, DaAentoniów., Wałbrzych, 
Kamienną Górę \ Jo&eoią Górę.

W hotelu „Polonia"• zarezerwowa­
no 100 miejsc d&a przedstawicieli 
prasy zagranicznej.

Do wyścigu agLoed&i się kolarae 
czescy, francuscy, rumuńscy, rosyj­
scy, jugosłowiańscy, bułgarscy, wę­
gierscy i  belgijscy.

(Odzieżowiec, Wrocław) w  ozaaie — 
32,02 przed Janćfoiem (Sieć) C Br. Ja 
nLckńm.

W wyścigu <fia U l u  dystansie 
lfi uO, pierwsze ml^SOP adotoywa

I siał (Odzieżowiec, Wrocław) 30,19,2 
przed Ossowskim (Odra) i Kantorem.

W wyścigu dla OLd-boyów na dystan 
sie 10 km wygrywa Sirfoo (Odra) 
20,01 przed K i erblewskim (Odzieżo­
wiec).

Na czołowych miejscach uplasowa­
li się kolarze „Odzieżowca", który 
posiada teraz najżywotniejszą sekcję 
na terenie Dolnego Śląska.

W ni ©dzielny oh zawoda-ch brakło 
Jankowskiego,' który został wyznacao 
ny do reprezentacji Polski a będzie 
startował w biegu Praga — Warsza­
wa.

Sport w kilku wierszach
Piłkarze IKS — wygrali z OMTUR 

Jelenia Góra 3:1).
Victoria (Nizino) — to przeciętna 

drużyna ligowa, z którą można wy­
grać. — Tego ademiie była Pogoń ka 
towicka bijąc gości 3:1. Gorzej poaz 
ło rezerwowej jedenastce Ruchu 
(0:3) i Rep. Opola (0:5).

Ottmpijoąyk Jacek Żuławski. — J<u 
ry  konkursu przedolimpijskiego przy 
anało 1 nagrodę malarską Żuławskie 
mu, za ,JMoaafiikęw — obrus prsedstu 
wiejący grę w pftkę borną,

Ogólnopolski bieg
Przy wspanialej, słonecznej pogo­

dzie odbył się wczoraj w  Opolu 
pierwszy ogólnopolski bieg na prze­
łaj, zorganizowany w  ramach zakoń 
czenia uroczystości Ziem Zachodnich 
przez główny zarząd Związku Meta­
lowców. 6

W biegu wzięło udział około 1.400 
zawodników i zawodniczek z tere­
nu Wrocławia, Opolszczyzny, 'ś lą­
skiego okręgu przemysłowego, Gdań 
ska, Krakowa itd.

Bieg rozegrany został w  czterech 
kategoriach. Dla pań na dystansie—  
1.000 m, dla chłopców —  1.500 m, 
dla juniorów —  3.000 m i seniorów—
5 km.

W kategorii pań zwyciężyła nie­
spodziewanie Piwowarówna (Pogoń 
Katowice) w  czasie 2 min. 56 sek. 1 
przed mistrzynią Polski Wasilewską 
(Zgoda Swiętłochowice) 2.57,4 sek.

Chłopcy Marek (Pogoń Katowice)

na przełaj w Opola
4 min. 0,37 sęk. przed Regułą (Spar- 
t» Bobrek) 4 ‘min. 05,3 Sek.

Juniorzy: Gładosz (Zgoda Swiętło- 
chowice) 13 min. 26,8 sek., przed 
Masoniem (Zgoda) 13 min. 36,3 sek.

Seniorzy: Cichoi (Zgoda Swiętto- 
chowice) 17 min. 18,3 sek., przed 
Zwadką (Pafawag Wrocław) 17 min. 
21,1.

O z i ś . *
Praga-Slqsk

Dziś w  Chorzowie odbędzie się 
mecz piłkarski Praga —  Śląsk, 
przy czym zespół czeski będzi* 
równoznaczny r, reprezentacją 
Czechosłowacji Zawody rozegra­
ne zostaną na stadionie AKS.

SŁOWO POLSKIE Nr 106 8tr. I

Kolarze Odzieżowca najlepsi



Wiosenna reiria mody u> Warszawie

M c  widać na modelu nasze Warszawianki nie mogą przekonać się Se 
mody długich sukien.

S#olofi/e ponczoeAu
Cerowanie pójdzi

(a) Ileż to razy cerując jedwabne 
pończoszki i  łapiąc kilometry oczek, 
które jak na złość puszczają w  naj 
■ueodpowiedniejszej chwili, nasze mi

=  R A D I O  =
ŚRODA, 21 kwietna* 1948 r.

8.60 Muz. 9.00 Gazetka radiowa 
Sk Sfdaói. 9.15 Lek. program dnia. 
•i!7 Koce. reiki. 11.57 Sygnał.^caasu. 
M.04 Dziennik. 12.25 ,?To warto 
praeczytać*. IG.30 Koncert, dla mlo- 
Rdeay. 13.80 Muzyka. 13.40 Aud. 
Manćstereftwa Oświaty. 14.00 Mozart 
— • Kfw*hftetz -14,30 > -.jSkąd. s'^ .- wziął 
■tanedhr na -wróble**  ̂ słuchów, r dla ,-dzie 
•i,..14.50 Komundkety. 14.57 Informa 
koc Ha-dio-f. Przewodowej. 15.00 In  ̂
lomtacje Polski Płd. 16.15 Aktualia. 
16.26 Muz. rozrywk. 15.30 Skrzynka 
ieohn. 16.00 Dziennik. 16.20 „Głos 
młod>xih“ . 16.30 „U poetów staropol 
sfadeh**. 17.00 Kocic, rozrywk. 18.00 
Koncert muzyka ludowej.18.45 Lek­
cje j§z. rosjjsk. 19.00 Aud. dla woj 
■ka. I«j30 „Zaklęty dwór*V 19.45 
Muz. lekika. 20.00 Dziennik. 21.00 
Aud. Chopinowska. 21.30 „W  trzecią 
rocznicę paktu przyjaźni i  wzajem­
nej rnmocy i współpracy wojskowej 
■e Związkiem Radźieckdm". 22.30 Mu 
syka lekka i popularna. 23.00 Wiedo 
jnośca. 28.15 Br o gram na jutro. 23.30 
Hyran i  koniec aud.

e uj zapomnienie
łe panie wzdychają: „Och, żebyż już 
wreszcie wynaleziono jakieś żelazne, 
czy stalowe pończochy, . które nie 
wymagałyby cerowania” .

Gorące życzenie tych pań, aczkol­
wiek brzmi fantastycznie, będzie *re 
alizowane. Właśnie teraz odbywają 
się próby wyciągania ze słali nie­
zwykle cienkich, a jednak nie rwą­
cych się nitek, z których ma się w y­
rabiać... pończoszki. Podobno próby 
te dają wyniki zadawalające, jeżeli 
chodzi o trwałość. Dalsze doświad­
czenia idą po linii zapewnienia w y ­
robom dzianym ze stalowych nitek 
odpowiedniej elastyczności. Rzeko­
mo trudność polega na tym, że taka 
nitka silnie przygięta nie chce się 
samoistnie wyrównać i na pończosz­
ce powstają załamania, które trzeba 
mechanicznie wyprostować. Podob­
no jednak już wynaleziono metody, 
które usuną ten defekt.

Kto wie, czy wkrótce nie zaczną 
panie uważać nyl,orów za przeżytek 
i domagać ,się pończoszek stalowych, 
które nie będą się w  ogóle darły, 
a jeżeli chodzi o przejrzystość, to 
zakasują nawet... nylony.

Tylko jak na to zareagują fabry­
kanci „nylonów” , robiący na tych 
pończoszkach doskonałe interesy?

Kultura sciUuisha
w wykopaliskicl Ałtaju

Co zamierają kurhanu 
ul kraju

wiecznych mrozów ?
(2,). —  W Republice Ojrocklej we 

wschodnim Ałtaju spotyka się wie­
le kurhanów, io jest kopców ziem­
nych, usypanych w  odległych cza­
sach ludzkimi rękami. Kurhany te 
od dąwna interesowały naukowców, 
którzy spodziewali się, iż wewnątrz 
muszą one mieścić przedmioty, na 
podstawie których można by odtwo 
rzyć dawną kulturę ludów, którym 
te kurhany zawdzięczają swe istnie 
nie. Dużą trudność w  badaniu za­
wartości kurhanów stanowił fakt, 
że przeważnie znajdują się one na 
obszarze, gdzie panuje wiecznie 
mróz, na wysokości ponad 1.600 m. 
nad poziomem morza.

Ostatnio wyprawa naukowa Insty 
tutu Historii Kultury im. N. Marra 
rozkopała kilka kurhanów i natra 
fila ńa świetnie zakonserwowane 
wykopaliska, umieszczone w  gro­
bowcu, przykrytym warstwą ka­
mieni i przeszło 300 bierwion.- Głę 
bokość grobowca obliczono na 7,5 
mtr. Zdaniem kierownika wyprawy 
prof. S. Rudenki, szereg dobrze za­
chowanych przedmiotów świadczy
0 wysokiej kulturze ludzi ówczesnej 
epoki.

Zazwyczaj w  wykopaliskach liczą­
cych wiele stuleci odnajduje się wy 
łącznie przedmioty z kamieni lub 
metali, wreszcie wyroby gliniane, 
rzadziej drewniane. Tutaj widocznie 
warunki klimatyczne działały kon­
serwująco na zakopane przedmioty, 
bowiem znaleziono w  kurhanach 
bogate szaty ze skór i futer sobo­
lich, zdobionych złoceniami, różne 
tkaniny, instrumenty muzyczne, 
wśród których nie zabrakło nawet 
instrumentów strunowych. Wszyst­
kie te przedmioty wykonąne są w  
stylu scytyjsko - syberyjskim.

Obok przedmiotów natrafiono rów 
nież na zmumifikowane ciała ludz­
kie o typie zdecydowanie mongol­
skim. Na podstawie tych wykopa­
lisk można twierdzić, że kultura 
Ałtaju była bardzo pokrewna kultu 
rze Scytów.

Odnalezione w  grobowcu 4 stoły 
mają nogi rzeźbione. Przedstawiają 
one postacie lwów, typowe dla rzeźb 
scytyjskich.

Prace tej ostatniej wyprawy dały 
wyjątkowo cenne wyniki 1 wzbu­
dziły ogromne zainteresowanie sfer 
naukowych.

1 OGŁOSZEHIA DROBNE |
HANDLOWE

SPRZEDAM lodówkę gazową, ul. Jecr. 
Dąbrowskiego 30 m. 4 od IG — 14.

3317

WÓZKI dtatocffęce i "  
pJ erwsawzędn ych |ta- 
bryk w wieUdm wjr 
borze poleca: „HAL- | 
6ZKA‘\ Wrocław,] 
gfwu fiwi er oż. ew.sk Jo­

go ni. 50. ' 3255

SPRZEDAM okaayjimie motor ,,Wik­
toria" dwtiaetka w dobrym ete-nle z 
papierami. Wlad-omość: ul. Oleśnicka 
nr. 16 (<w Bklcpde pderwiszym od bra 
my). 8206

SANDAŁKI, drewniaki artystyczne, 
obuwie płócienne, pantofle domowe. 
Wytwórnia, Warszawa, Em, Plater 
nr. 25. K1996

PŁYTY gramofonowe „ O d e o n „ M e  
we", „Melodie" po cenie fabrycznej 
dlla sikiletpów do nabycie „Odeon” . 
Poznań. Kościelne 17. K l 809

SPRZEDAM samochód ropniak Mer­
cedes - Diesel — 8 tonowy, rejestro­
wany na chodzie. Wiadomość: ul. Sta 
lina 61. firma „Iwonka". 8326

KUPIĘ: 1) lodówkę elekJtiryczną, 2) ma 
szynę do wyrobu lodów prąd 220 Y. 
Zygmunt Nowakowski; Wieniec ZćLrój 
(Świeradów),, ul. Bieruta 310-b; 3203

WILLĘ pięciopókojową, ogród, pod­
miejską odstąpię. Zwroś kosztów re­
montu, Wo-joiecha 71 — 10. 3326

ODSTĄPIĘ sklep z mi eszka ni em. 
pręży placu targowym nadający się 
■na pracownię szewską, krawiecką. 
Zwrot koszrtów, Szęzyttnicka 47. 3318

ZAKUPIMY nożyce do dęcia blachy 
d-o 3 mm, długość cięcie do 1200 mm. 
Zakłady Rowerowe, Nowa Wieś, koło 
Chorzowe, ud. Poniatowskiego 3. tel. 
510-43. K  2009

W ILLA (Kożuchów, Sępolno) za u&tą 
pienie prawa pierwokupu, poręczę 
okresowe uźyitkowenie lub dam odpo 
wdedaiie roiesdcamie. Oferty sub. 
„3152“ — „Słowo Polskie**; 3152

| iłGUBY, KRADZIEŻE |

ZGUBIONO metrykę Ślubu na naaw-i 
sko Sdermóńske Katarzyna. Wał­
brzych, Szkoła Muzyczna. K  20<17

SPALONO przez ndeurwagę w domu 
kartę ewakuacyjną wydaną Lwów, 
17.9 1946 nr. 26.702 na nazwisko Jó­
zefa, Kazimiera, Jendna Chi-rowskie.

K  2006

ZGUBIONO odcinek wymeldowania 
Kobyłki, gmina Ludwin, pow. Luber 
fców re  naewdsflco Janina Kowalczyk.

K  2007

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
wydaną Jarosław, dowód osobisty na 
nazwisko Kawa Tadeusz. K  2006

ZGUBIONO książeczkę wojskową wy 
daną przez RKU Gliwice na nazwisko 
Kreeziuch Pk>tr, Kopice, pow. Grod­
ków. K 2018

ZGUBIONO książeczkę wojskową wy 
daną prz<ez RKU Koźle, na nazwisko 
Sławecki Stanisław, Mela Nowinka, 
pow. Grodków. K  2020

ZGUBIONO legitymację PPR, legity­
mację wojskową Nr. 301. zezwolenie 
na broń myśftŁwską, na nazwisko 
; Tlałka Kazrlmfierz, Sdri®irie, pow. 
Grodków. K2018

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 

wykonuje fachowo 1 •ol.dnle — 
pracownia haftów artystycznych'. 
IRENA SZAŁOWA PMoai, al.

Skarbowa 23 - m. u • m.
. ______________ K  1718

NASIONA warzywu
kwiatowe, rolne, gwaran* 

to-wone oraz pokarm dkt 
ptak6w i rybek — polec* 
ST. BADURA, Wrocław, iL  
Słodowa 16, tel. 81-00. 
Burt, Rynek 4 — Detal,

317*

ZAGUBIONO dowód PKP Nr. 262056 
na nazwisko Daszkiewicz Edmund. 
Żagań. k  20GL1

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną wy 
daną Rerfę-rąt Wojskowy. iłowa tia
nazwisko Cyganek Florian. K 2012

ZAGUBIONO odcinek zameildowanaa 
wydany gmina Iłowe na nazwisko 
Drang Kazdmierz. K  2013

NOMINACJA mgr. Hałiny SucłieckrfeiJ' 
na kierownika Apteki /.Mikołaje'*, wy 
dana przez Zarząd Miejska. Wrocła­
wia w 1946 r. aostała żagubiona. 

yj._________' 3336

POSZUKUJĘ pomocy domowej. Zgło- 
| saeniei Wałbrzych, pflac Wotoości 5-a 
(sklep). K  2016

EKSPEDIENTKA kucharka restau­
racyjna. pomoc domowe, cukiernik —r 
potrzebni natyicłianiaM. Zgłoszenia: 
Żeromskiego 52, » .  7 w godennach 
od 14-ej. 3346

POSZUKUJĘ komfortowego mieszka­
nia dwu lub jedńo.pokoj owego, aa 
zwrotem kosztów. Wiadomość: firma 
„Andre**, Wrocław, tri. Świdnicka 80. 
-t. „Pilne!**. 3281

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią parzy 
ul. Pomorskiej — na 3 pokoje w 
dzielnicy willowej. Zgłoszenia pod 
„9287“ do redakcja „Słowe“ . 32&T

MIESZKANIA 2 —-8  pokojowego s 
wygodami, poszukuję aa zrwrotem 
iłoosztów remontu. Adresować: Opo­
rów, Piastów ®t — Aniuchiewicz.

9286

POSZUKUJĘ pokoju iulbtaka t̂orskńe- 
go na Sępolnie kib Zaciszu. Zg^psze- 
nfle: ,iSłowo Połskde" pod Nr. „393$fc‘.

3036

POSZUKUJĘ ntieszkanie 1 — 2 poko 
je  z kuchnią. Zgłoszenia: jBUfowo.
Polskie" pod ,/Mieszkanie". 3387

DWIE osoby poszukują pokoju kom­
fortowego. Sępolno. Dobrze aapłajcą. 
Zgłoszenia pod „116". 36054

R O Ż N E

PRACOWNIA teczek, torebek, poirtłe 
li. Ryszard Gflitte, Łódź. «I. Pię^r- 
kowafca 36. K 1811

TRANSPORTY samochodowe daleko­
bieżne i miejscowe wykonują DPS, 
Nowowiejska 20/28, td. 30-38. K 1664

IJ& M za a a  n a d a ję  s z y fr -

C 2 Ę S e  I I
W chwilach, gdy st osunki z Klarettą układają się go- 

»aej —  Erickson szuka towarzystwa żony. Pragnie w  niej 
snaleść nie sędziego i oskarżyeiela —  lecz jak dawniej —  
wyrozumiałą przyjaciółkę.

— No, bądź żdrowa — pożegnał ją kapitan Waxmąnn.— 
Bardzo żałuję, że niebawem przestaniemy być kolegami. ..

—  Wyjeżdżasz?
— Nie! Ale ty możesz wyjechać...
— Nigdy byś tego ńie zrobił!
— Zmiana otoczenia uzdrowiłaby cię niezawodnie. Tu 

się zmarnujesz do reszty. • Taka agentka, jak ty, nie może 
tracić czasu na^zabąwę z podstarzałym adonisem!

~  Do tej pory twierdziłeś zawsze, że dyskretna obser­
wacja Ericksonar..

—  Wiem; wiem. :
Podał jej-rękę. .

. — Jako. twój szef, ostrzegam cię. Popraw się. Za da­
leko zabrnęłaś w tej matrymonialnej intrydze. Ewo, ostrze­
gam cię! — powtórzył.

P O W IE Ś Ć  133)

Jerzego Junoszy-Gzowskiego

Wysila rozżalona l bliska płaczu.
Kapitan Waxmann spojrzał w  ślad za nią.
—  Wróciłaby natychmiast do Berlina, gdybym Jej nie 

kochał.
Zapalił cygaro. 1
—  Głupia, biedna Ewa. Przecież ten Erickson ją rzuci, 

czy prędzej, czy później!
Kapitan Waxmann popadł w  głęboką zadumę. Rozmo­

wa z bratanicą pana Finkego wytrąciła go z równowagi.
—  Fatalnie jest, • gdy ludzie, którzy poświęcili się w y­

wiadowi, napotkają na swej drodze miłość —  mruknął.
Spojrzał na kalendarz."
—  Boże, kiedy się skończy ta wojna?! —• pomyślał. Służ­

ba — a później Ewa Finke._
Zadzwonił telefon.
—  Hallo!

Dziś przyjęcie w  domu Ericksońa!
Astrid zmobilizowała legion służby.
Tylko Karin jest w  ponurym usposobieniu. Najchętniej 

uciekałaby stąd. Nie wyobraża sobie; jak spojrzy w  oczy 
Klaretcie Finkę.

Ernest Schmidt przekroczy dziś próg ich domu.

Nienawidzi w  tej chwili ojca —- Ł nie może zrozumieć, 
dlaczego jest taki tajemniczy.

Najpierw przyjechał Odotte. A  razem z nim Mona.
Hr. Bernard jest oczywiście czarujący, jak zwykle, 

uprzejmy —  pełen taktu i  towarzyskiej finezji. —  Mona 
hałaśliwa i wyzywająca.

Karin zaciska zęby —  i coś mówi...
Blask świateł oślepia.
Za oknami biało od śniegu. Mroźno. Wczesna zima.
Później przyjechał Herr Ludwig - r  antypatyczny, Nie- 

jniec —  radca handlowy poselstwa.
Ojciec Karin płaszczy się w  okazywaniu „serca". A  hr. 

Odotte wita tego zasuszonego urzędnika, jak gdyby tęskbB 
n  nim od dawna.

Herr Ludwig ma słabość do osób, w  żyłach których pły- 
nśe królewska krew. Raczy więc uśmiechać się łaskawie.

Karin odwraca się ze wstrętem. Ogarnia ją coraz więk­
sze przygnębienie.

Oto zameldowali przybycie pana Finkego, oraz pani 
Finkę.

—  Dzień dobry, Karin —  nie poznajesz nas?
Pan Schmidt i Thun — przyjaciele hr. Odotte. Odwra­

ca głowę.
—  Zaraz wrócę!

• —  Nie chcesz się nawet w  nami przywitać?!
Głos Ernesta jest miękki, pieszczotliwy i czuły. - Oczy . 

Karin są pełne łez.
Karin coś szepce. Ossnowski nie może zrozumieć. Karin 

ucieka. Jodłowski uśmiecha się zgryźliwie. -
—  No widzisz, kolego Schmidt — mówi eięho po pol­

sku. -rr Uciekła ci przepióreczka. N ie mamy powodzenia, 
w  miłości.

__Tak, panie Thun. Droga do szczęścia daleka i cier­
nista.

(Dalszy ciąg jutro) -
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